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Egzemplarz bezpła'ny C 


| Rokll 


STANISŁAW KWIECIŃSKI 


Dzień wojny 


Ten dzień poprzez krzyk grozy, obozy i groby 
pożarem pierwszych bomb 1 nieśmiertelność wałki. 
na zawsze w serce padł 
jak cień, © as 
złowrózbny cień krzyżacki. któryś dał wojnę nieznaną historii! 
któryś rozpoczął lala krwi i dez! 
Zapłonął świat o tobie wiedzieć to %%%% polomni, 
żeś ostateczny złu palożył kres 
Wiedy się krew przelała na polskim sztandarze i polski sztandar skąpał w kiwi i głorii! 
i zakryla biel 
zakrzepłą plamą. 1 dziś, 
Wydarte ciszy sna gdy wspomnień potrącane karty 
splonęły miasta, przenoszą myśli i serca w ten dzień, 
dymem okryły się wsie wiemy. 
że poprzez klęskę, ból i męstwa 
Za dniem tym przeszedł łańcuch klęski i żałobv. wtedy paczęla się, w czasie pagarde 


na gruzack czarnych lat, nawej Polski niezłomne zwycięstwo! 
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GWIETLICA KRAKOWSKA 
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W siódmą rocznicę 


Pierwszego września 1939 roku 
o godzinie 6-tej rano, równa w 25 
lat i ! miesiąc od chwili wybuchu 
pierwszej wojny św.atowcj war- 


kot niemieck:ch samolotów nad 
Warszawą zwastowal wybuch 
nowej rzezi 


Polska pierwsza padla otiarą 
Walec niemieckiego :mperializmu 
przetoczył się przez nasż kraj, po- 

stawiając za sobą runy 1 zgh- 
cza, Potem przyszła kolej na 
dalsze of:ary, Mrok niewoli hitle- 
rowskiej rozpostałł się nad całą 
niemal Europą. 

Jak do tego doszło, że równo 
ćwlerć wieku po pierwszej rzezi 
światowej wybucha ponowna, 
znacznie  straaziiwsza i bardziej 
krwawa? W jaki sposób pokona- 
ne pokojem wersalskim Niemcy 
stały się po upływie ćwierć wie- 
cza tak groźną potęgą? Warto so- 
bie przypomu:eć kilka faktów z 
niedawnej przeszłości, ba nie są 
one bez znaczenia i dla chwili, 
klórą obecnie przeżywamy. 

Niemcy nie pogodzili się z 
przegramą. Bezpośrednia pa woj- 
nie elementy  rewizjonisyczne 
grupują się w tolerowanych ła- 
sakwie przez  liberalno-demokra- 
tyczną” Republikę Wejmarską na 
pół tajnych organizacjach typu 
faszystowskiego. W r. 1932 do- 
chodzi do władzy hitleryzm, Jako 
najbardziej zdecydowany przed- 
slawiciel lych właśnie kół. które 
głosiły, że Niemcy są powołane 
do panowania nad światem. Dzie- 
je się ta nie bez poparcia wiel- 
kiego kapilału Europy zachodniej 
i Ameryki, który chętnie widzial- 
by w Hitlerze taran przeciwka 
państwu socjalizmu i zabezpiecze- 
nie przeciwko wzrastającym na- 
strojem rewolucyjnym w samych 
Niemczech. Ale Hitler — imperia- 
lista niemiecki — nie chciał iść 
na pasku  anglo-amerykańskiega 
imperializmu. Plany wojenne fa- 
szyzmyi niemieckiego umiejętnie 
maskuje „paklem antykominter- 
nowskim" i walką z „bolszewiz- 
mem * 

Dzięki cichej zgodzie reakcji 
międzynarodowej Niemcy dźwiga- 
ły się w górę. Ciężary nałożone 
traktatem wersalskim powoli zno- 
szono. Niemcy otrzymały prawo 
budowy floty morskiej, rozbudo- 
wy nowoczesnej zmotoryzowanej 
armii, wyrosły w wielką potęgę 
militarno-polityczną lak, że sa- 
me z czasem zaczęly stawiać wa- 
runki, ządać kolonii | nowych te- 
rytoriów. Niemcy wraz ze swymi 
satelitami — taszystowskimi Wło- 
cham: : Japonią systematycznie 
przygotowują nowy podbój św:a- 
ta. Włochy anektują Abisynię bez 


żadnych sprzeciwów ze sltony 
pańslw demokratycznych. Japo- 
nia coraz hezwzględniej prowadzi 
walkę przeciw ludowi chińskie- 
mu. Wreazc e następuje scentra- 
I'zowany atak niem eckn-włoskie- 
go fuszyzmu na Republikę Hisz- 
pańską, Pod pozorem komedii 
erwencji Anglia i Francja 
pozwalają na to, aby Niemcy i 
Włochy przy pomocy gen. Franco 
przygotowaly w Hiszpanii swaje 
bazy militarne, gospodarcze | su- 
rowe aby okrążyly od połud- 
nia Fiancję, przyspieszając tym 
samym faszystowskie  zwycię- 
slwo w Europie, 

Naslępne zwycięsliwo na rzecz 
faszyzmu to aneksja Austrii bez 
żadnego protestu ze strony mo- 
carstw zachodnich. W krótce po 
tym Niemcy zażądały Sudetów, 
części Czechosłowacji. Wówczas 
to miało miejsce owa spotkanie 
w Monachium pomiędzy Hitle- 
rem. Chamberłainem, Daladicrem 
i Mussolinim, na które reakcja 
zachodn'o-europtjska, owi „mona- 
chijczycy” jak ich później nazwa- 
no, wbrew uprzedn:o przyjętym 
zobowiązan'om obrony niepodle- 
głości Czechosłowacji oddali kraj 
sudecki Hitlerowi pod obłudnym 
hasłem „zahamowania rozlewu 
krwi”. I ta kolejna oliara rzucona 
została molochąwi faszystowskie- 
mu na pożarcie poto tylko, aby 
siły niemieckie skierować na 
wschód — przeciw Związkowi Ra- 
daieckiemu. A kiedy krwawy im- 
perialista hitlerowski połknął całą 
Czechosłowację, mały piesek sa- 
nacyjny faszyzmu sięgnął po Za- 
olzie, kopiąc grób narodowi cze- 
akiemu i Polsce szykując zagładę. 
W len sposóh Polska została oto- 
czona wałem germańskim już nie 
tylko od północy i zachodu, lecz 
także od południa, 


To też następną — po Czecho- 
slowacji — ofiarą polilyki mona- 
ch.skiej stala się Polska. Nic 1u 
nie pomogło wierne wysiug:wanie 
się pana Becka Hitlerowi,  Nesza 
rodzima reakcja liczyła, ze w so- 
fuszu z Hitlerem zdobędzie ziemie 
Ukrainy 1 Białorusi, że stworzy 
Polskę od morza do morza, Lecz 
Hi:ler znną rolę przez aczył Pol- 
sce. nie wasila a państwa pode, 
b:tego. Zadanie miał ułatwio- 
ne tym, ze rozbrojona zdradzie- 
cką polityką sasacji Polska nie 
miała umocnionej granicy na za- 
chodzie, nie pos'adała armij zdol- 
nej przeciwstawić się armii nie” 
micckej, była rozbiti wewaętrz- 
nie, przeżarta zdradą, izolowana, 
oderwana od swych naturalnych 
sojuszników. Klęska aiała się nie- 
unikniona. 

Jeden byl tylko sposób na uni- 
knięcie klęski wrześniowej — 
przyjęcie pomocy Związku Ra- 
dzieckiego. Pomimo antyradziec- 
kiej polityki sanacji, ZSRR w imię 
dobrze zrozumiałych interesów 
własnego bezpieczeństwa dwu- 
krotnie — w maju i sierpniu 1939 
— ofiarował pomoc rządowi pol- 
skiemu przeciwko niemieckiemu 
najazdowi. Reakcja nasza jednak, 
chełpiąc się domniemaną mocą o- 
bronną Polski, propozycje te od- 
rzuciła. 

I lak obóz sanacyjny „silny (w 
gebie), zwarty [u żłobu) i goło- 
wy (do ucieczki)" wydał kraj 
nasz na lup najokrutniejszego 
wroga. 

Sojusznicy zachodni nie przy- 
szli Polsce z pomocą, Wypowiżw 
dzenie wojny Niemcom we wrze- 
śniu przez Anglię i Francję było 
tylko gestem, nie pociągającym 
za sohą żadnych poważniejszych 
działań wojennych. Byl to swego 
rodzaju szanlaż polityczny, celem 


JOHN MAC CRAE 


"NA POLACH FLANDRII 


Między krzyzami kwitną makt na polach Flandrii, 
pod niebem lazurowym szumi słowików armia 

i wiedzie śpiew skrzydlaty ponad szczątkami armal — 
a nas już nie mia wcole, Jesteśmy Już umarli, 


Dopiero co żyliśmy i słońce nam wschodziła, 
kochaliśmy | wzajem byliśmy kochani — 
a teraz lu Jeżymy głęboko pogrzebani 


na polach Flandri. 


Podcjmij spór nasz z wrogiem i uchwyć z krzepką siłą 
pochodnię wypuszczoną przez naszą dłoń omdłałą! 

O. trzymaj ją wysoko! Bo gdy zawiedziesz gorzko 

nas, zinarlych, sen spokojny nam zmąctsz pizez swą małość, 
chać rosnq moki krwawe, czerwone maki rosną 


na polach Flandrii. 


Przełożył z angielskiego WITOLD ZECHENTER 
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wywarcia presji na Niemcy i 
zmuszenia ich do dalszego marszu 
przeciw Rosji. Slawką w lej grze 
była Polska, ofiarowana faszyzmo- 
wi hilierowskiemu w im kan- 
cepcji „wojny na wschodzie Eu- 
ropy” 

Wiemy, że koncepcja ta nie 
wytrzymała próby hislori. Hiller 
nie chciał być wiernym pachoł- 
kiem zachodniego  'mperia':nu 
lecz pragną! odegrać samodz.elną 
rols polityczną. Wygodniej mu 
było rozprawić si najpierw ze 
stosunkowo słabymi, przeżartymi 
monachijską zdradą państwami 
zachodnimi, podporządkować so- 
bie całą niemal Europę, a znacz- 
nie później dopiero, ze spotęgo- 
wanymi siłami uderzyć na Rosję, 
gdzie mał znależć swój grób. Za- 
chudni podżegacze wojenni spot- 
kali się z wojną na własnym te- 
rytorium i otrzymali w ten spo- 
sób swą „hist -czną zapłatę” 

Te wspomniema dzisiaj mają 
dla nas walość nie tylka doku- 
mentarną. Wprawdzie rok zaled- 
wie minął od zakończenia naj- 
straszniejszej z wojen, lecz pew- 
ne elemenly obecnej sytuacji pa- 
lilycznej każą nam myśłeć o zbro- 
dniczych knowaniach monachij- 
czyków w przededniu września 
1939 roku i o doświadczeniach 
płynących stąd dla naszego naro- 
du. 


I dziś jeszcze islnieją koła re- 
akcji międzynarodowej, | które 
chetnie znów posłużyły by się 
Radi jako stawką w antyso' 
j rozgrywce. Są ta ci sami, 
którzy litują się nad losem „bied 
nych pokrzywdzonych N: emców" 
wyrzucanych z naszych Ziem Od- 
zyskanych, którzy ulrzymują re- 
gularne oddziały armii niemiec- 
kiej i formacje faszystowskie róż- 
nych narodowości w zachodniej 
strefie okupacyjnej Niemiec, ci 
którzy z „Ośrodka Regensburskie- 
go” andersowców finansuja i za- 
opalrują w broń polskie podzie- 
| 

Strzały 
owskich 


obałamuconych NSZ- 
najmitów do dzialaczy 
demokratycznych, do żołnierzy 
radzieckich to przygrywka do 
tych właśnie planów, niosących 
zapladę polskiemu narodowi. Ma- 
ją one na celu osłabienie rządu 
demokratycznego. napięcie sto- 
sunków  polsko-sowieckich, wy- 
tworzenie atmosfery sprzyjającej 
wywołaniu antyradzieckiej awan- 
tury, w której znów rolę kułaka 
zbrojnego zachadniego imperializ- 
mu odegrały by Niemcy. — panko- 
nane, lecz żądne odwelu | znów 
krwawy szlak niemieckiej wypra- 
wy na wschód wiódłby przez nasz 
kraj, co spowodowała hy całko- 
whe unicestwienie Polaków. jako 
narodu. 


ŚWIETLICA KRAKGWSKA 


Dwie drogi stają dziś przed 
Polską: droga wiodąca do klęski 
atraszliwszej od wrześniowej z 
której naród nasz podźwigrąć się 
nie miałby już siły, alba też droga 
umacniania naszej potęgi w soju- 
szu z tymi państwami słowiański- 
mi, które na równi z nami zan- 
teresowane są w walce z odrodze- 
niem miemieckiego imperializmu 
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— w -u,iszu z wielkim Zwiąc- 
kiem Radzieck m na czele. Krwa- 
we dośw.adczen e 1939 r. uczy 
nas rozsądku poliyłcznego — ka- 
że stanowczo odrzucić wszelkie 
awaniurnictwo, mogące tylko do- 
prowadzić do zagłady narodu, a 
wybrać drogę dobrobytu i poko- 
ju dla przyszłvch pokoleń 
K. P. 


Europejskie sporv 


ANGIELSKA KLIENTELA 


Konferencja pokojowa w Paryżu 
trwa. Ma się jednak wrażenie, że o- 
brady ciągle nie wyszły pora spory 
na temaly proceduralne Właściwie 
dwutygodniowe spory, czy ma się 
przegłosowywsć wnioski zwyklą wią: 
kszością, czy 2/3 qłosów, zakończyły 
się zwycięstwem zwotenników qloso- 
wania zwyklą wlększością, ale pro- 
blem ten ciągle wraca i opóźnia zwv- 
kły tok prac. 

Przy omawianiu powyższej prawy 
uwidoczniła się jaskrawo klieniela 
bloku anglo-amerykańskiego. Teore- 
tycznie chodziła jakoby o obronę 
praw małych pańsiw. A tymczasem 
biło się w poslanowienia czterech mi- 
nistrów spraw zagranicznych, bilo wię 
w jedność czterech mocarstw 

Dlaczego Evatt, minisler ausirali|- 
ski, dlaczeqa delegaci holenderscy tak 
dolewali oliwy da ognia sprzeczności? 
To pytanie lrzeba rczpatrywać pod 
kątem znleżności klienta od jego me- 
cenasa. Holandia, peństwa małe, a 7a- 
razem pasiadające rozległe i bagate 
kolonie, już przed wojną była zależna 
od kapitalu międzynarodowego (czytaj 
anglosaskiego), kiedy musiala go za~ 
prosić do wspólnej eksploatacji bo- 
gaclw kaucznkowych, sftowych czy 
zióż cyny. Zależność la poqłębiła się 
jeszcze bardziej w czasie wojny. po- 
glebia się z dnia na dzień w związku 
z tym, ze Holandia enma nie jest w 
stanie walczyć z ruchem narodowo 
wyzwoleńczym w Indonezji ; do walki 
musi prosić sily angielskie. 

Klien! misi odpłacać mecenasowi, 
1 robi la. adzie tvlko maže, a także 
na konferencji paryskiej. 

Takich państw jest zresztą więcej. 
Uginają się one przed wyrokami tru- 
elów międzynarodowych i karlali. 

Do najdrażliwszych w  aststnich 
dniach dyskusji należala sprawa sto- 
sunków grecko-bułqarskich j sprawa 
dopuszezen:n delegatów albańskich do 
grona państw decydujących o pokoju 
1 powiększonia tego grona do liczby 
22 państw. Faktem jest, że Albania 
poza epecylicznym wypadkiam Hisz- 
panil | Austrii pierwsza się stala ofra- 
tà agres): faszyzmu. Partyzanci albań- 
scy walnie przyczynili się do klęski 
armii niemieckiej na Bałkanach *o2- 
poczynając wespół z partyzaniami ju- 
gosłowlańskimi walkę wyzwoleńczą, 
wyzwalając swosmi tylko silam, sto- 
licę Tiranę i resztę kraju. Jednek Al- 
bania ma zdecydowanego wroqa w 
Giecji, prawdopodobnie zresztą inspi- 
rawanej i w lym wypadku przez An- 


glie. kzecz jasna — chodzi tu prze- 
cież o to. żeby nie dopuźcić da obr. 
Jeszcze |edreqo państwa wlecej o 
ustroju ludowym. 

Jeśli chodzi o Polskę -- mozamny się 
powzczycić sukcesami naczej dyplo- 
macji. Polak (płk. Naszkowski) zostal 
wybrany przewodniczącym «omiaji 
wojskowej do spraw traktatu pokoja- 
wego z Włochami, Innych dwóch we- 
szło jako wiceprzewndniczący da 
Innych komisji. 


Kledy eię skończy konferencja? — 
Ważniejsze — kiedy państwa nabiorą 
do siebie zaufania 


ROSJA CHCE BRONIĆ CIEŚNIN 


Związek Radzieck; domada sie zmia- 
ny postanowień konwencji w Man- 
treux {w sprawie Cieśnin w Rostorze 
i Dardanelach) i wystosował odpawie- 
dnia nole do Turcji. 

Jak wiadama — dotąd tylko Turcja 
miała prawo czv obowiązek bronić 
tych Cleśnin. Prawo to rozciągało się 
także na nieoqraniczoną używalność 
tych Cieśnin. Niestety — jak wykaza- 
ła oslałnia wojna — Turcja nie po- 
trafiła obranić całkowicie awej neu- 
tralności oraz bezpieczeństwa Bośl>- 
ru i Pardaneli w czasie ostatalej waj- 


ny. Statki niemieckie, zamaskowane 
jaka handlowe, przepływały przeż 
Cleśniny. 


ZSRR chce obecnie wziąć wspólnie 
a Turcją odpawiechialność za 1hronę 
Bosforu i Dardaneli 


Historia tych Cieśnin zna już ktl. 
kakrolne zmiany układów obowiązu- 
jących. Zawsze się ło działo, qdy sy- 
tuacja aktualna nie odpowiadała po- 
przedniej, Tak była w r, 1870, gdy 
Rosja nie mogła pozwolić na przymu- 
«ową domilitaryzację calego wybrze« 
ża Morza Czarnego. Tak była w roku 
1836, kiedy Turcja wypowiedzi 
Konwencję Lozańską z 1923 roku. Sy- 
tuacja w r. 1936 nie odpowiadaja ey- 
tuacji w roku 1923, kledy była uch'va- 
Jana. Gwarantami bezpieczeńsiwa Cie- 
śnin mialy być: Anglia, Francja, Ja- 
poma | Wlochy. Gdy brakło zgody 
wśród ówczesnej „Czwórki” zwycię- 
skiej, bezpieczeństwo Cieśnin stała 
się fikcją. 


Obecnie Turcja nie jesl w elanic 
obronić neutralności Cieśnin. Po dru- 
gie, potencja ZSRR nie odpowiada da- 
wnej. Rosja muai dążyć do iakiago 
stanu, w którymby się mogła bezpa- 
średnic lączyč z Morzem Srództem- 
.„- 
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ŁAMANIE SUWERENNOŚCI 


Amerykańskie samoloty kilkakzot 
nie gwałciły suwerenność Juqoslaw 
Do przelotów nad terytorium tego pan- 
stwa przyznaje się lakże mola amery- 
kańska, Unmacząc jednak, że samolo- 
ty byly nieuzbrojane Niestety nola 
nie wspomina, w jaki sposób mażna 
była zauważyć brak uzbrojenia 

Te fakty są tylko uzupelmianiem 
wcześniejszych wypadków. Dwa czy 
trzy lygodnie lemu amerykańscy żal- 
merze przeszh granicę strefy „A” [po- 
granicze triesleńeko - jugoslowinńskie) 
i ostrzeliwali posterunek wojskowy 
jugosłowiański. Ciekawe, że mniej 
Więcej w lym samym czasie reikcja- 
niści greccy — zachęceni widocznie 
amerykańskim przykładem — zaata- 
kowali posterunek albańaki, Zarazem 


SWIETLICA KRAKOWSKA 


prosa grecka rozpoczęła obraźliwą 
nagonkę na marszalka Tilo 
Polityczny koncert wydaie cie być 
zgrany. Anglosasi nie są zadowoleni 
z faktu, że Bałkany przestają być n- 
sliumentem mocarstwowej poutyki 
państw pozabałkańskich. że przestają 
być obieklem gierek į nodżegań, a 
rzelelnie poczynają pracować oad u- 
giuntowaniem suwerenności. Niezoyt 
przyzwolią rolę musi niestety dotąd 
spelniać Grecja gdzie pod ochraną 
bagnetów anqieisk:ch szaleje terror, 
gdzie monarchiści roją swe 4wiato- 
burcze plany rewindykacyjne. 
Wróćmy do zestrzelonych smery- 
kańskich samolotów.. Ambasador a- 
merykański w Belgradzie wręczył rą- 
dow; jugosłcewiańskiemu ultymatyw= 
ną notę, Jest ona wielkim mieporo- 
zumieniem, Bo jakże to? — amery- 
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kańskie samoloty gwałcą enweren- 
naść państwa niepodleqiego, sfery n- 
ficjalae USA przyznają się do lego, 
zarazem decydując się na ullymaty" 
ną notę — żądają bezkarności w gwał- 
ceniu praw małych narodów. Tymbar- 
dziej obłudna jest anqlosaska qra 
w Paryżu, prowadzona... dla dobra 
małych narodów 

Najlepszą metodę w załatwianiu 
sporów zastoswał marsz. Tito. Nie u- 
legł la z nim cała Jugosławia) na- 
strojom panikarskim — chociaż o ta 
chodziło prawdopodobnie, Lotników 
amerykańskich zw” niono, a na notę 
nie odpowiedziano, Była wysoce oje- 
właściwa, śmieszna { uderzałn w pra- 
wa ONZ 

Samoloty amerykańskie zaprzemaną 
Już lotów nad terytorium Jugoslawii. 

WI. Machejek. 


DZIAŁ LITERACKI 


IRENA PANCERZ-GRAROWSKA 


Tak było w Rzeszowie 


Ulice Rzeszowa, malego prowincjo- 
nalnego miasta pulsowały ruchem, 
uiby w jakiejś stolicy. 

Rzeszów w październiku 1944 roku 
stal się w obrębie Polsk] „Lubel- 
skiej” ważnym i żywotnym ośrad- 
kiem. Osobą, kióra posiadała dziwny 
dar przyciągania ałuchaczy i intere- 
saniów, był pemomocnik rządu do 
«praw refarmy rolnej major Wilold 
Konopka. Wysoki, szczeply, kultural- 
ny, zawsze uśmiechnięty oficer stał 
się odrazu duszą całej akcji parcela- 
cyjnej. 

34 wiele interesowali się miesz- 
Maas Rzeszowa reformą rolną, nie 
wiele o niej wiedziano. Major irniał 
dla jej sprawy zyskiwać każdego. 
Slawał przed inteligencją, slawal 
przed roholnikiem, slawał przed chło- 
pem, roztaczając przed nimi w wła- 
ściwy sobie lekki, sympalyczny — 
pełen humoru sposób konieczność po- 
dięcia wspólnego wysiłku, budo- 
wał świetny sztab współpracowników, 
Dogkonały organizator, entuzjasta 
pracy — umiał natchnąć zapalem każ- 
dego z swego oloczenia. 

W te pamiętne dni byłam jedną z 
bliskich współpracowniczek mejora. 
O każdej porze dnia i nocy zaetawa- 
łam go przy pracy „Kiedy ty śplaz, 
Pamcerka? — wybiegał pytaniem, z 
miejsca uniemozliwiając jakikolwiek 
pochwalny wykrzyknik z mojej stro- 
ny. Nie przerywaliśmy pracy nigdy. 

Trzeba się było spieszyć. Przed zi- 
ma należało parcelację zakoń-zyć. 
Chłop musiał obsinć nawonahytą 
mie. Więc choć samałoty niemieckie 
krążyły dniem czy nocą, tu i ówdzie 
rzucając bomby — praca nie usta- 
wała przy wlórze dział przeciwlotni- 
czych. 

Wiele kwestii wyłamało się w cza- 
sle podzialu. Jak dzielił Jak 
rayé? A jak uniknąć aabrtużu ze etro- 
ny obszarniczych soplerzników w U- 


rzędach Ziemskichł Na wszystko da- 
wał major rzeczowe, konkretne ra 
Tcteż gabinet majora był zawaze pe- 
len ludzi. Widziałam nieraz, jak nie- 
znacznym ruchem ręk: ocierał pot 
spływający z czoła, jedyny widomy 
znak jega zmęczeni 

Sprawę podziału ziemi oddana 6a- 
mym chłopom. Lecz chłopu musiał 
pomóc inżynier i technik. I to było 


JAN JERZY 


Błogosławieństwo ziemi 


Na próg wyszedłem chary 
i patrzę w ciszę bruzd — 
łubinu złote kwiaty 
śmieją się miodem ust. 


Jesienne zinci === 
sloneczny poblask mgły — 
owocujące drzewa 
jabłkami liczy dm. 


1 cisza lrwa w przyrodzie, 
doroczny usnął irud 

z wzrusronym sercem w zgodzie 
przez płony wieczny cud. 


1 patrzę z nieukojem 

w wslających wróżbach dnia 
i wiem, że pola moje. 

w. ma ama ta 


chyba największym 
jora, że umiał zmobilizować selki in- 
żynierów i techników, którzy z odda- 
mem pracawali. 

Inż Adam Szczerba, mgr Witold 
Walichiewiez 1 inni to ci, którzy i po 
zakończeniu parcelacji pośw: się 
już sprawie chłopskiej, zajmując w 
powstającym do życia Zwiążku Samo- 
j czołowe stanowi- 


Codzseń odpływały z Rzeszowa bry- 
gady robotnicze na wieś. Co nodzina 
napływały meklunki. Między po 
lamm zatstniała rywalizacja: który 
pierwszy zakończy parcelscję? W e- 
fekcie wojew. rzeszowskie przodowa- 
ło. Gdy raz po Taz zakurzony pylem, 
bez chwili wypoczynku stawał przed 
majorem któryś z pelnomocników, bv 
oświndczyć: „gotowe”, rzurał nam 
maior krótkie, jasne epairznn". 

W atołówce, podczas posilsów mo- 
tykali się współpracownicy maioro 

Tu w żywy*h rozmowach ruzirzą- 
sano przebieg parcelacii, zastanaw a= 
jąc się nad nieprzewidzianymi trud- 
nościatni, Tubalnym glosem, gledząc 
sumiasly was, nerarowni Slanistaw 
Janusz, późniejszy wicepremier Rządu 
Tymczasowegc, przeplatając ewe 6'0- 
wą śmiechem, którrmu miesposób była 
nie zawtórowat Wolo, z rozwagą, 
powodując uciezan'e się gwaru, dys- 
kutowal Edward Bezlold, późniejszy 
minister Rolnictwa | Reform Rolnych 
w Rządzie Tymczasowym. Majot za- 
bierał zwykle głos oatalni. Źrywał sią 
wtedy a krzesla i epacerując wzdłuż 
etolu, od czasu do czasu przyslając 
przed klórymś z nas, znajdywał nie- 
raz nagłe szczęśliwe rozwiązanie roz- 
trząsanego problemu. 

Rvł późny wieczór. gdy aiedziałam 
«bok majora w jego pokoju mleszkni- 
nym nad korekta ..Piulelynu Refor- 
my Ro!nej”. Nagle w cisze skupionych 
myśli wdarł się brzęk lłuczonej szyby 
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z równoczesnym hukiem wystrzału, 
Kula przelerialn między naszymi, po- 
chylonym! nad gazetą głowami, grzę- 
znąc w murze ściany. „Tym razem się 
mie udała" — ekonstatował ze zimą 
krwią major i wrócił do tlumu czeka- 
jących w gabinecie juteresantów. 

Poprzez pola — kroczył z palikiem 
i sznurem mierniczym ich nowy go- 
spodarz-chlop. — Poprzez pola szla 
głucha nienawiść obszarniczej zdra- 
deieckiej zemsty. Raz po raz skryto- 
bójcza ręka wymierznia śmierć pio- 
nieram reformy rolnej, Po Franciszku 
Soleckim, nie wrócł już ze wsi robot- 
nik Bronisław Koza, najgorliwszy po- 
mocnik chlopa, nie wrócili i inal, Fak- 
ty lerrora miast odstraszyć podnie- 
cały naszą bojowość. 

Postacią, która w mej pamięci wl 
rać cię będzia zawsze ze wspomnie- 
niem garcetacji w rzeszowskim, jest 
ksiądz. Marian Borowiec, ahecny prze- 
wodniczący Wojew Rady Narodowej 
w Rzeszawie i poseł do KRN 

Średniego wzrostu, ezczupły, o czar- 
nych, żarliwych oczach, wszędzie, 
gdzie go wzywano, stawał jako mów- 
ca — jako kaznodzieja. 

Spatykalam go na drogach, gdy w 
szybkim „Wilłys czy obroliiyra 
„Dodgen“ — zablocony nieraz pa ka- 
lana, jechał wraz z robotnikami i Inży- 
nierami pomagać chłopu. Sam -hłop- 
ski syn zrósł aię nierozerwalnie ze 
m 

Wszędzie zakończenie prac parce- 
lacyjnych odchodzono, jaka święto. 

Wielka uroczystość w Łańcucie w 
zamku Polockici” z udziałem premiera 
Osóbki-Morawskiego, byla pierwszą 
teqo rodzaju w Polsce. Byłam gościem 
na uroczysiości w Budziwoju — ro- 
dzinnej wiosce księdza Borowca Wi- 
działam, z jakim wzruszeniem brali 
w dłonia chłopi i chlopka dokumenty, 
które przyznawały im ziemię na właś: 
— 

„Co zrobicie z tym dokumentem?" — 
zapytałam Piatra Mitale. — „Ol. Pro- 
szę Obywatelki, taki święty papier! 
Strzec go bedę jak oka w głowie! 
Optawię pięknie i zawsze go bę- 
do przy sobie nosił. Twarz poora- 
na bruzdami rozjaśnia się w uśmie- 
chu. Chłopska dłań, czarna od ziemi, 
która ws'ąkla we wszystkie pory skó 
ry i nie da się zmyć, dloń najemnika, 
gladzila biały papier, prostowała go i 
pizycianąla da piersi 

Da redakcj; „Biuletynu Reformy Rol- 
nej” przychodziły kazdego dnia listy 
od chłopów, Bezpośrednie zetknięcie 
się chlopa z rzeczywiajością, która mu 
niosla w darze upragnioną ziemię, 
przeobrażała go. Nieufność począlko- 
wa znikała. Chlop poczuł się człowie- 
kiem 

„Od czasu jak mogłem już praco- 
wać — pracowalem jako robotnik tel- 
warczny. — — Drieiaj mam już swoją 
własną ziemię, ale też dzisaj, lak 
przypomni mi «ię ten przykry sen, któ- 
ry Irwał lak dlugo, bo przez cały czas 
mej slużby folwarcznej — to pięści 
zaciskają się i przysięgam «obie. że 
wolalbym zginąć, przepaść, a nie słu- 
zyć więcej u pana jako. fornal“ — pi- 
sal Wojciech Szczepanik z Trzebawi- 
ska 

„Mam lat 75. Od 70 lat pracuję w 
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folwarku Staromiełcie. Przez całe ży- 
cle spałem w stajni. Nie miałem swego 
ani stolu, ani miski, ani dosłownie ni- 
czego. Bylem stale bosy, zimą i lalem, 
a przytym dostalecznie obdarty, bo 
pensji doslawałem 12 zł miesię-znie. 
Na podstawie przeczenia Folwarcznej 
Komji Podziałowej pełnomocnik P. 
K. W. N. wydzielił mi 1 ha ziemi. Do- 
stałem ledwie jedną krowę i depu- 
Aaly, a więc 20 m buraków, 2 m psze. 
nicy 1 4*m żyła. Dostalem wreszcie 
buty, stół, krzesła, ezatę i wiele in- 
nych rzeczy. W 75 roku życia <pel- 
nil się mój sen — zostałem gospoda 
rzem. | choć niedługo mi jeszcza po- 
została żyć na ziemi — ale raz w(esz- 
cie jeżiem szczęśliwy" — pisał Jan 
Bączek ze Staromieścia. 


W rzeszawakim prace parcelacy jne 
ustały. Chlop zasiał ewą ziemię i ze- 


kał przyszlego plonu. A my czekaliś- 
my, by front ruszył. Wreszcie przy- 
szła ta upragniona chwila. 

Rozeszły się nasze drogi. Każdy z 
pośród bliskich wspólpracowników 
majora Konopki podążył na nawą pla- 
cówę. Dziś relorma rolna jest faktem 
dokonanym na obszarze całej Palski 
Dziś zyskała ona aprobatę calego spo- 
leczeństwa. Patrzę na zbiór numerów 
„Biuletynu Relormy Rolnej”, klóry le- 
ży przede mną na stole i wzrok mój 
pada na zdanie ostatniego listu, napi- 
stnego przez chlopów z gromady Czę- 
stkawice: — — fa kochana i najbliż- 
sza naszemu sercu gazeta, bodaj że 
najwięcej pomogła w parcelacji”, 

Pamięlam, jak major zamknął mą 
dłoń w długim serdecznym uścisku, 
gdy przeczytał le słowa. 


Irena Pancerz-Grahowska 


KONRAD RADECKI 


Pola śpiewają pracą 


Zapomniawszy o wazystkim, co było przeszłością, 
co tutaj kładło kłątw pańszczyzny Irud, 
wakrzeszone w nowej Polski usiawiczny cud 
pola śpiewają pracą i wolnością. 


Ta już nie cudza ziemia, obca i dalaku, 

lo już nie wrogie miedze granic obcych dni -— 
tu spełmiły się dzisiaj pokolenia any: 

ziemia własna, siostra człowieka! 


Już się nikt nie zapyta: dła kogo I za coł 
jest własny, bliski zagon, taki śwój Jak krew... 
Czy słyszysz ponad ziemią wolnych pługów zew? 


Poła śpiewają pracą! 


ADAM WŁODEK 


Początki powieściowej prozy 
polskiej 


Oparty na wzorach alarożylności, 
rozkwitł w średniowieczu odrębny r0- 
dzaj prozy, tzw. romens. Były lo po- 
wieści, czy leż nowele, opiewające 
przygody sławnych rycerzy, monar- 
chów. wędrównych wagabundów lub 
wreszcie par kochanków. Osobny 
dział slanowiły legendy o tematach 
zaczerpniętych ze starożytnych podań 
czy z Bibki. Zwano je, zwlaszcza gdy 
chodzi o legendy biblijne — apokry- 
wma 


Ponieważ w średniowieczu, z racji 
swego na owe czasy największego 
wykształcenia, pisaniem i przepisywa- 
niem utworów literackich zajmowala 
się najczęście| duchowieństwa kato- 
lickie — nic wier dziwnego. że ntwo- 
1y le powslawały zazwyczaj me w ię- 
zykach poszczególnych narodów en- 
Topejskich. lecz w urzędowym. do- 
ścielnym — w łacinie W lacińskiej 
weraj! dolarły leż one da Polski. sta- 
nowiąc aż do począlków w XVf-go 
jedyne pozycje z zakresu naszej pro- 
zy. Z pośród tych, skąpych zieszią 
pod względem ilościowym pozycji, 


wyróżniają się dość dużą popularnoi- 
cią opowieści o Aleksandrze Wielkim 
Macedońskim, czy leż o wesolku-wa- 
gabundzie Marchołcie. 

Dopiero wiek XVI-ty przynon oam 
pierwsze próby prozy w języku pol- 
sk m. Są to początkowo tlumaczenia 
majwybitniejszych romansów  laciń: 
skich — półniejsze łata przymosą 
ieio utwory oryginałne. Tak więc 
przekładów rozpoczynają: Leo- 
nard z Bończy, Biernat e Lrblina, Jan 
1 Koszyczek, Baltazar Opeć i kilku 
pisarzy anonimowych. którzy w ciągu 
łat niespełna dwudziestu odrabiają 
zaległości stulecia poprzedniego i 
stwarzają tradycje, które miały trwać 
przez kilka wieków. Rozpawszechnia- 
niu tej literatury sprzyjał świeży pod- 
ówczas wynalazek druku — nic też 
dziwnego. że drukarze krakowscy by- 
4 inepiratorami powstawania prac 
pierwszych prozaików polskich. 

Związane bardziej z poezją niż z po- 
wieścią, jest jednak „Zwiarciadło” 
Mikolaja Reja z Nagłowie pierwszym 
memen ww e "ro 
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nalnej prozy polskiej. Nie jest to po- 
wieść na temat bohaterskich przygód 
czy też awanturniczo-miłosnych pe- 
rypetli. lecz opis życia ziem anina, do- 
brega gospodarza i pana [Re: odzna- 
czał się na owe czasy nierodmennym 
postepowym usłosunkowaniem s'e do 
chłopów|. dobrego męża i ajc», do- 
brego obywalela. Sprawom tym po- 
święcona jest szczególnie crei dzie- 
la zalylułowana: „Żywot człowieka 
roczeiwego”. i jest umupełnieniem i 
przeciweławieniem wydanej o dwa la- 
ta wczedniej przez Łitkaszn Górntckie 
ga ksiazki pi. „Dworzanin” [1466]. — 
„Dworzan'n” jem wsmanialym pod 
względem formalnym przekładem i 
przeróbką zarazem wloskiesa dziela 
Baltazara Castiglione") pt. li Corie- 
giano”. Książka ta poświęcona jest 
raczej życiu na wiefkopańskich dwo- 
rach ı mima wybitnego soalszczenia 
ma pod wzgledem obyczaiowym cha- 
rakier zachodnio-europejski 

Oparte na poraiale dotychczasowym 
z pewnymi tylko odchylereami i uzn- 
pelnieniami, trwają dalej romanse ry- 
cerakie (z bohaterskich zmienione na 
dworskie. opiewające przygody milo- 
sne). ramanse satyryczno-awanturni- 
cze i [antastyczne. Romanse te w wte- 
ku XVIl-lym w Polsce — la przeważ- 
nie opowieści wierszowane. nie bę- 
dziemy ich więc szczegółowa w tym 
miejscu omawiali. Wymieńmy tylka 
k'lka wybilniejszych nazwisk autorów 
1 tytułów ich utworów. Tak więc: Sa- 
mnel Twordowskt (.Nadobna Paskwa- 
Vina" — przeróbka z hiszpańskiegn). 
Warłow Potocki („Argenida”, „Sylo- 
ret"). Hieronim Morsziyn („Historia 
ucieszna o zacnej królewnie ze wacho- 
dnich krajów. Banialuce”). oraz An- 
drze) Marszłvn (.Payche* — prze- 
róhka z wloskiego]. 

Tak więc uboga pod względem ilo- 
ściowym i krystulizująca się dopiero 
pod względem artyslycznym — prze- 
chodzi powieściowa proza poprzez 
pozbawioną jakiegnkolwiek smaku li- 
lerackiego epokę saską (koniec XVII 
i początek XVIIT wieku), poprzez wy- 
różniające się jedynie w tych czasach 
próby powieści (też raczej poetyc- 
kiej) Elżbiety Drużbackiej — w nowy 
okres kultury polskiej: czasy stani- 
sławowskie. Ostatni król Polski, Sta- 
nistaw August Poniatowski, za które- 
go rządów popadł kraj nasz w pólto- 
rawiekowy okres rozbiorów, był 
wielkim milośnikiem nauki | sztuki. 
W okresie tym literatura polska zaja- 
Aniala nowymi, godnym! Zachodu 
blaskami; proza pawieściowa jednak, 
poza książką wielkiego poely-satyry- 
ka Ignacego Krasickiega pt.: „Miko- 
laja Doświadczyńskiego przypadku” 
11776), nie wzbogaciła się zbylnia w 
łych latach. Wymieniony utwór Kra- 
sickiego stanowi ważną pozycję- 
świsdczącą a dążnaścj do przelama- 
ma dolychczasowega szablonu plyl- 
kich światopoglądowo romansów. — 
Otrzymujemy pierwszą powieść pol- 
ską w której obok uwzględnienia 
wąlków awanturniczo-padróżniczych 
4 obyczajowych, położany jest świa- 
domie nacisk na elementy pedagogi- 


€7no-spoleczne Idealne warunki życia 


*) Czytać należy Kasiilione 
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publicznego w fantastycznej krainia 
N.puanów wychowują Mikołaja Do- 
świadczyńskiega na wzorowego 
członka społeczeńsiwa. Po powrocie 
do kaju umie on przeciwstawić 
szlacheckiej ciemnocie. świetnie, z s: 
tyrycznym wacięciem przedstawionej 
przez Krasickiego, 

W wiek XIX wchodzimy 2 nie za- 
wierającymi żadnych rewelecji po- 
wieściami obyczajowym i historycz- 
nymi. z kiórych wybitniejsze lo: Ju- 
liana Ursyna Niemcewicza „Dwaj pa- 
nowie Sieciechowie" -(1815) oraz „Jan 
z Tęczyna” (1825). Fryderyka Skarbka 
„Chwila wesołości” (1822). „Pan SŁ 
roma“ (1826), „Podróż bez cel 
(1825). czy Elżbiety z Krasińskich Ja- 
roczewskiej „Zofia 1 EmiMa" (1827). 

Spopularyzowany wtedy w Polace 
rodzaj powieści historycznej w 'wa- 
dzi się od głośnego, żyjącego pod- 
ówczas pisarza angielskiego Walter 
Srolta. Wplywy jega zaciążyły powa- 
żmie również i na dalszych okresach 
naszej literatury. choćby na romaniy- 
Żżmie. Lecz wielka la epaka, klára 
wydała  najświelniejszych  poctów 
polskich, również mie przyczyniła się 
zbytnio do rozwoju naszej prozy. 
Romanlyzm sprzyja] u nas raczej toz- 
kwilowi powieści poelyckiej. kióra 


„obok dzieł Juliusza Słowackiego, Zy- 


gmunta Krasińskiego, Antoniego Mal- 
czewakiego („Maria ) czy Seweryna 
Goszczyńskłego, — _ najgenialniejsze 
wcielenie znalazła w nieśmiertelnym 
poemacie Adama Mickiewicza pi. 
„Pan Tadeusz” (1834). 

Dopiero u schyłku epoki romaniy- 
cznej zaczynają slę rodzić nowe dąż- 
ności prozy polskiej. Poprzez kwiążki 
Michała Czajkowskiego, Henryka , 
Rzewuskiego („Pamiątki Seweryna 
Soplicy”, „Listopad”) Ignacego Chodż- 
ki, Zygmunta Kaczkowskiego, pa- 
przez wskrzeszenie tradycji gawędy 
pamiętnikarskiej (kiórej mistrzem był 
w w. XVil-tym Jan Chryzostom Pa- 
sek), poprzez realizm historyczny | 
społeczny utrwala się polska proza 
powieściowa jako odrębny gatunek 
hteracki. 

Najuwalsza &mdamenty pod gmach 
tej prozy pore — pierwsay nowocze- 
sny powieściopisarz polak) Józef 
lgnacy Kroszewski. "Twórczość jego 
zapoczątkowuje nową fazę rozwoju 
prozy polskiej. Zagadnienie 2 lym 


okresem związane, przejście w czasy 
pozyływizmu — wszystko to wymaga 
szerszego omówienia. Nie mogąc po- 
mieścić się w ramach niniejszego ar- 
tykułu, winny być te kwestie tema- 
tem oddzielnego szkicu. 

ADAM WŁODEK 


W CZAS WOJNY — 


Poniższy wiersz Irancuskiego 
poety-partyzania, calkowicie uklu. 
alny i u nas, obrazuje rolę party- 
zunła podczas wojny i pracę, ja- 
ką ma wykonać podczas pokoju. 
Red. 


W ciemności nocy krok. 
już poior rant mrok, 
magazyn płonie już, 

most pęka w trzasku szyn — 
tak pośród śmierci drwin 
przechodzi walka burz. 


Zasadzki czujny iront, 
tajemnych schronisk kąt, 
ukrytych lasów pieśn, 

szept podsłuchanych ołów — 
łoworzysz uciekl znów. 
towarzysz poległ gdzieś. 


Zmęczony grozą kid, 
czuwania ciężki trud, 

zen tęsknot, pragnień zryw, 
śnieg pada, mrazi deszcz, 
poranków krwawy dreszcz, 
papicłów szaty dym. 


Żegnania, odjazd wciąż, 
oddziały w rozkaz wiąż, 
idziemy, atak znów — 
straceńczy bierze cień 
walczący w noc i dzień 
powstały z mogił huf. 


To wolni strzelcy, la pazłyzanci, 
duma i miłość narodu Francji, 


W CZAS POKOJU 


synowie labryk, synowie wai 
o wyzwajenia walczący dni! 


Powrotu wielki dzień — 
fabryka pracą tchnie, 
żelozo daje rym 
msmlem płynnych słów, 
da huku młotów stu. 
ogień spowija dym. 


Niezlomnej woli myśl: 

w warszlałach związoć dziś 
owocujący zew: 

atul sickier, które tną, 
szep! zbóż idący walą, 
radosny kraju śpiew. 


Kierunek jeden — wprost 
już naprawiony most, 

juź miasta zyciem wig, 
przez pełny procy kra) 

w odbudowaną dał 
pociągi chyże mkną. 


Już odnowiony dom, 
szkoła dziecięcym dniem, 
piosenka izymn siraż, 
węglowy, czarny ci 
pszeniczny, złoły kłos, 
plynący statku maszt! 


Ta wolni sirzelcy. ło partyzanci, 
duma 1 miłość narodu Francji, 
synowie labryk, synowie wsi 

dla odbudowy złączeni dnił 


Przełożył z francuskiego 
WITOLD ZECHENTER 
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HANKA PIEKARSKA 


Miłosierdzie 


Świtalo. Da ciemnej euteryny zaj- 
tzal 


lękiiwie anemiczay promyk 
tla. Rozjaśnił wiiqotne ściany, 
alól kołyszący «ię na kulawych no- 
gach, rozwalone łóżko. 

Walawal jesienny dzień. Jeden z 
wielu monotonnych, dźdżystych dzi 
warszawaśiej nędzy. 

Miryśk otworzyła 7aspane oczy 
i arrepnąwezy niecierpliwie z ramie- 
nia mężowską glowę usiądla na 
łóżku. Ręce oparła na wypukłym 
brzuchu. Kopało, of kopało to twąca 
się ma fwiat maleństwo. Kręciło alę 
bez przerwy, chcąc przygpioszyć mo- 
że dzień, w którym zdziwione nery 
niemowlęcia oqarną ciemny pokój. 
ta wpól mówiła cicho 
do małej ialotki: „Of, eynv, smutno 
na świscie. I pocoś ty aię torez na 
ziemię wyblerał. Nie lepiej ci było 
u Pana Boqa za piecem «iedzloć?" 

Podniosła głową szukając w roz- 
ającym się pokolu okrągłe| tar- 
zegara. Dochodziła  czócta. 
razpalić 


czy 
Zw'ekia a'a 2 lóżka chcąc 
aqel pod kuchnią, ale drzewo bylo 


nie porądana. Zdjął ją nagły qmew 
ma męża. Tyle razy prosiła, żab 
wieczora naszykował. Teraz jaj 
mej przecież rąhać ciążko. 

— „Fronek, Franek, watawajżci 
Jak król się Wylagujesz! Drzawaś mi 
nie porąbał, a prosilam!” 

Urąilwv alos Maryśki datarl do 
uszu Franka |ok niespodziany krzyk. 
Zerwał cią przerażony i aż przysiadł 
na brudnej pościć 
ślało, co takiego?" — 


ę lak drzoaz7 
Kobiela wskazała reką na drzewo. 


Chrala coi powiedzieć, ale negle 
rozpłakala 6. awając twarz w Irę- 
cr. — „Drzecz, drzesz” — poctlipy- 


wała polna żałości. 
Niczcqo tak nią znosił Franek jak 


tego jej zawodząceqo płaczu, Czuł 
się czemuś jen, a nia wiadział 
czemu Nie umial jej uepokoić, Te 
babskie izy żenowały ao i irytowały 
jednocześnie. 

Mrucząc c'cho wstał z łóżka f do- 
£zadł do drzewa. Pizechodząc kolo 
żony pogladził ją niezdarnie po wio- 
such Wyprosiowala eig i przez 
twarz przebiegł jaj skurcz bółu. 

Franek ziak? aię nic na żarty. — 


„Maryś, polóż lepiej, A może 
lo coś się zaczynał” 
— „Eb. nie, jeszcze z trzy lyqo- 


dnie czasu”. — Dea eię jednak doe 
prowadzić na pogalnie. 

Franek chwzycił eiekierkę, Za parę 
minut, kiedy woda gotowala sią |uż 
w czejniku podał Maryśce burke z 
herbatą. Uimiechnęła cię na widok 
bulki. Rzadko teraz jadala biale pie- 
czywa, ho na wszyst 
oszcządzać. Pieniadz. 
pielutzki, opał na zimę, 
maleństwo w cieple chowała. 

Franek popijal herbatą karkowy 
chleb. Gliniasty. lepiący cię da dzią- 
sel, ale zawsze chleb — więc na 
uśmuerzenie qłodu dobry. 

Palrząc na męża Maryśka mim 
woli porównywała go z aąsiadam 
Wezyscy byli zaradni, u wszyskich 
tluszczów į kielbsa byio pełna, tylko 
u nich ciągle bieda, Szewc Koper z 
lniej suteryny majątku się ra 
dorobił, Chwaii sobie dobre 
kiedy raz pa tydzień z towa- 
rem pojedzie i lo za pracę wystar- 
ery. Nie to co przed wnjna buty 1e- 
parowzć, dzień 1 noc nad robota ster- 
rzeć, żaby ma życie zarobić. Albo ta 
Fererskowa, ca papierosy kradziona 
sprzedaje. Palta £obie nowe kunila 
4 córce — tej laliryndzie buty skór- 
kowe. Alba tvch trzech Łabyzów, ca 
na qórze bimber robią aż tu zanach 
zalatuje. Forey mają jak lodu, Usie- 
rają alę elegancka | z panienkami od 


JANINA LIPSKA 


Kobietom z prowincji 


Wszędzie widać błoto; w blocie stoją domy, błotem ochłapane, Komi- 


ny z!ewają dymem w mgłę wilgotną, smutne, 


chać czerwone stoją fuksje 


w oknach; tuż za domem «hude drzewo nudzi się i moknie. 


A wyjdłcież wy zza tych lukaji, zza oporów kepuśnioka pomieszanych 
z nową płolkął ] uguńcieżże to błoto (stare blolo, nasze błotal), które pęta 


ludrkie nagi, zolrzymuje wozów kola ł rozdziela 


dom od domu i kalułą 


Plujeł Wyjdźcie wszystkie, matki z dzłećmi I ulice wybrukujciey I noucz- 
cie wasze daleci, by tych bruków nie niszczyjy, 

Zamtnst fuksji sziywno-smuinych, wsiawcłe w okna uśmiech Jasny. za- 
śplewojcie dobrym glosem, źcby proca szła wam prędzej, żcby zdążyć da 
Awiellicy, do ochronki, do szpitala, do czytelni, na zchranie, gdzie już nie 


ma ważnych „paniuś”. 


Wiedy deszcz obmyje czysta Iniące hrukt pełne blosku -a mgla mięk- 
ka, niby emulna. będzie droczyć się z prrechodniem zaslaniając, UKozu- 


Jąc krok za krokiem jasne domy. 


A zza plotu nagl» drzewo przegląda si w bruku lśniac 
się nie nudzi, tylko oczekuje wiosny. 


zzvste płoty i ogrody. 


m; i jaż wcale 


knajpy da knajpy chodzą. Młoda lą 
jeszcze uwudziostu lat me ma, u jut 
sobie radzi. 

Zapanzysa cię w ewoje myśl, at 
js! bulka przestała smakować. 
knęła z przekąsem w alroną 


—  „Pobandlowałbyś lrochę, po- 
szmuglował i zaraz by.nam lepiej 
bylo., Ala ty to tylko tym swoim 
wozem jeździć połtnilez i więcoj 


Cu 

Franek odwródł qlawę w sirang 
mówiącej. Popatrzył na nią chwilę 
a polem zaczął cicho: . 

— „E| Maryś, tylko o pieniądzach 
myśliaz. Zobaczysz u kuqoś kiatbsu 
to ci zazdrość. A. ja wadzisz, cha!et-| 
nie teqo handlowania nie lubię, Skór: 
aig tylka z uczciwych ludzi zdziar 
d os krzywdzie majątek zbija. Mnie 
przecież nle o Niemców, wiesz, mnie 
a naszych ludzi tdzie. Niemcom to 
sam bym wszyalko pawykradał, bo 
lo naze. Ale jak się kta nauczy, 
paekować, lo umiaru żadnego nie! 
zna j robi aię z niego świnia. Ja nie 
ohcę się ześwinić, Można jeszcze 
uczciwie obie życie urządzić. Wolą 
ciamny cheb niż ich frykasy. 

A nie wieśz, że Nowak już aześć; 
miesięcy w obnzia ciedzi za czmid 
giel, a Zośce od Okuniów ręby pi 
wybijali taraz osiemnaście lak 
dziewczyna, a chodzi jak stara. Žeby} 
1o za pollykę, to rozumiem, Ta, 
człowiek wie, że sadla 2a skórę szwa-! 
bom zalal to się mszczą. ..Ale za! 
handlowanie, za to, że się żryć chce, 
po obozach aledzleć.. Ta ja już wolę 
swoją robotę” 

Umilkł. I Maryśka miiczała żując, 

Heg. W nagie! ciszy saczytego 
dma oktęqly zegar wydzwa« 
Pi edana g 

Fronek wstał, naciągnął  koriką; 
szukał parę chwil rękawie, Przy pras] 
cy rece marzły najbardzie]. grabiałyż 


1 odmawiały posłuszeństwa wolis 
człowieka. , 
Podszedł do żony. Leżala wyciąse 
gnięla na łóżku. Jak na uaprawie- 
dkwienie westchnęla idącemu do 
pracy mązczyżnie: „Takam d $, 
staba", ji 
— „Nie wstawaj” — rzucił w, 
drzw;ach. „Postaram ję mrzyjśćj 
wczełniej | coś da jedzenia przynio” 
ag“. 

Zaraz .zą zamkniętymi drzwiami 
awiał go zimny, pażdziernikowyi 
wia. — „Cholera jesień” — zakląn 
przez zęby. Jak na złość szedi w, 
przeciwna wietrow| sirene Zimna 


e przejmujące. Przyspieszył kro- 
u. 


Gdy przyszadł za Zielna zaslal 
starego w złym humorze, Rębnii pal- 
cami pa atole w awym małym kan- 
torku. Dorożkarz Nr. 72 klócł się z 
nim o poalaty w darozcę resor, ŻA 
naprawą nie do nieqo należy. lylka 
do właściciela. Siarv zagrozi utratą 
posady. więc dorożkarz Nr. 72 ucichł, 
Iyiko rezqłądał sie dookola ze zło- 
ścia 

Swoją droaą. jak 10 dobrze być do- 
rożkarzem, Wozić nacażerów ia nia 
żadna prac:. Co innego przy wozie 
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Wazystko przez lo, że 
na kaucję n.e mal. Woz: a 
2 hek: zawetzyj, ae 
chciał A i lak ciągie o 
łaace przypominał, chociaż q:osza na 
Franku n'e atracd 

Stary zobaczywszy Franka zna!aał 
mu natychmiast zajęcie: „O, Soo- 
Czak, dobrze, że już jesteście. Poje- 
dziecie 2 wozem po drzewo ną Ma- 
dalińskieqo | przywieziecje je do 
mnie na Królewską, Tylko jedzcie 
prędko, bo czekają” 

le się dzień zaczynał. Franek 
wiedzinł, że za zwózkę drzewa qro» 
sza nie dowlanie Wszystko co robil 


dia rodziny Starego nazywaja «:ę 
„odrabianiem kaucji". Wejadl na 
wóz i skierował chudą szkapę w 


etronę Makolowa. 

Kieedy skończy! ładować dochodzi- 
ło poludnie. Pełny wóz stał gotowy 
ido drogi, ale szkapa nie moqła qo 
Amezyć, Nie pomoały perawazie sni 
% Trzeba bylo z calej sily pchnąć 
wóz z lyłu. Ruszył wreszcie. Koń 
ciągną! go krok za krokiem Franek 
szedł obok z batem. Na klórymś 
przystanku musial zatrzymsć konia 
przed lramwajem. Gdy ohciał |echać 
„dalej zwierzę nie moqlo znów ucią- 
pać wozu. Na nic nie zdała cię 

nawet pomoc Franka. Męż- 


"JBRZY BROSZKIEWICZ 


Fryderyk 


W roku 1810, w Żelazowej Woli 
pod Warszawą urodził się Mikołajowi 
Chopinowi syn — Fryderyk. Pan Mi- 
kcłaj był nauczycielem języka Íran- 
cuskiego — a zalem, wedlug ówcze- 
snego sposobu oceniania człowieka, 
znaczył nie wiele | wisiał u pańskiej 
klamki. Ale mimo to dbał o edukację 
swych dzieci i slalo się tak, że mały 
Fryderyk rozpoczął naukę gry na for- 
tepianie u Wojciecha Zywnego, 

Okazało się, że chlopak ma talent, 
dakbyśmy dziś powiedzieli, sensacyj- 
ny — w dodatku zaczyna kompono- 
wać: í to już w siódmym roku życia! 
Umiejętności prowincjonalnego peda- 
goga — Żywnego — nie wystarczają 
í po niedlugim czasie Fryderyk, elyn- 
ne juz „cudowne dziecko", zostaje 
wezniem ówczesnej «lawy warszaw- 
skiej, Józefa Elsnera. Elsner by! wy- 
irawnym muzykiem | szybka zorien- 
1awał się w talencie «wego ucznia 
już wtedy obdarzy! go przymintni. 
kiem „genijalny”. Ale podobna histo- 
ria jak z Żywnym powtarza się i w 
wypadku Elsnera — stara bajeczka 
o tym, że uczeń przewyższy) mistrzn. 
stale będzie się odnawisć w życiu 
Fryderyka tym bardziej, że Wareza- 
wa — szczególnie pod względem mu- 
zycznym — była w owych czasach 
zdecydowaną prowincją Europy Nic 
dziwnego, że taleniowi Fryderyka 
Chaplna a 1 jego ambicjom ciasno by- 
ło w ramach prowincji a nawel taka 
„gwiazda” jak Elsner nie mogla wy- 
Slarczyć ani swą wiedzą ani umiejęl- 
nościami. W efekcie po kilku latach 
Elsner byl już tylko przyjacielem i 
wielbicielem Fryderyka, pełnym po- 
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czyzna pomyślał o slraconym czasie 
i zarobku, o leżącej w domu zanie 
i ogarnęla Qo pasja. Doprawadzany 
do wźceklości zaczą] okladać azka- 
pe balem ocraz mocniej t mocniej, 
Nie słyszał ciężkich kroków, nie wi- 
dział zb.iżającego się żandarma. 
Opamiętał się dapierc, usłyszawszy 
nad eobą qardlowy krzyk Niemca. 

— „Du verfluchier Pole, co robisz 
2 koniem”, Żandarm błyskawicznym 
ruchem wyciągnął bat z frankowej 
ręki Śrniqnął mu przez iwarz, przez 
brzuch, przez piacy. 

— „Du Schwein, to niemiłosierne, 
nieludzkie, tak męczyć zwierzę” 

Jezdnia w szybkim tempie zbli- 
żała eę do oczu Franka. Uchawycil 
się jei oburącz. 

— „Polskie bandily tylko biją bie- 
dne konie”, 

Czerwone, lepkie — ciekło koła 


— 

— „Kultur was trzeba uczyć | ludz- 
kości 

Franek skręcił 
która znalazła a 
Niemca. 

— „Du, frech" — wrzasnął roz- 
wścieczony i ręką domacał się re- 
wolweru 

Ciała drqnęło. 


wierzqną! nogą. 
cie na bucie 


Hanka Piekarska 


Chopin 


dziwu dla pizmsty i czołobiłności dla 
talentu komęczytorekiego. A zatem 
młody Chopin — żądny wiedzy i żą- 
dny sławy wyjeżdża jako dziewięlna- 
stoletni młodzieniec na podbój Eu- 
ropy. 


Pierwsze trumfy to Wiedeń, Ale 
arbilraż kullura:ny ówczesnej Europy 
sprawuje inne mlaelo — już wtedy 


stalica świaln: Paryż, Ażehy dnwie- 
dzieć się jak len Paryż przyjmował 
wówczas żądnych wiedzy i slawy ar- 
lystów, należy przeczytać książkę 
Balzaka p. t, „Stracone złudzeni. 
Sam zresztą lytuł wyjaśnia dość du- 
żo, by nauczyć się sceptycyzmu. Tak: 
Paryż latwo, prawie ksżóemu dawał 
wiedzą, ale s'awę dawał jednemu na 
tysiąc — skąpo. Francuzi tracili złu- 
dzema — cóż dopiero cudzoziemcy. 
I cóż dopiero cudzoziemiec z !ak za- 
padłej prowincji Europy, jak War- 
szawa. O Polsce wiedziano wówczas 
nieco we Francji, pamięlano szarże 
napoleońskich ułanów i naszą walkę 
o niepodległość, powstanie 3I roku 
było co się zowie sensacją polityczną 
i manifestem bohaterstwa. Nic dziw- 
nego, ze nad Sekwaną często powta- 
rzano zachwyty na temat tych „bra- 
ves Polonais“ (dzielnych Polaków] 
Ale intelektualiści | artyści z nad tej 
samej Sekwany nie mieli zbytniega 
zaufania do naszej kultury — tym 
bardziej dla naszej muzyki, która — 
jak wiadomo — ani razu jeszcze nie 
wyszla z roli pokornego ucznia za- 
thodnich mistrzów. 

1 oto z kraju „bohaterów i nieu- 
ków" przybywa do Paryża młody 
człowiek. o którym również mlody 
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już sławny Schumana 
„Czapki z glów, panowiel To ye- 
niusz!” A za Schumannem powtarza- 
ją takie słowa inni — o Fryderyku 
Chopinie coraz głośniej i alawniej. 
Zdarzył się ów wypadek jeden na Ly- 
siąc: zamiast stracić zludzenia zdobył 
sławę. Rzecz prosla, nauczył sią tak- 
że nie mało gorzkiej wiedzy o życiu 
— mimo pozorów nie wszysikie iega 
dni upłynęly pogodnie i wygodnie. 
Powrót do kraju ma zamknięly — 
gnębi go choroba pluc — wydawcy 
placą malo a nie zawsze punktualnie 
— lekcje to ciężka praca — sprawy 
sercowe również nieraz przysparzają 
mu, mówiąc bardzo oszczędnie, kło- 
potu. Na aukceaach i troskach upły- 
wa dwadzieścia lat pobytu na obczy- 
śnie, w roku 1849 Fryderyk Chopin 
umiera w Paryżu j zostaje pochowa- 
ny na cmentarzu Pre Lachnise. Dzień 
jego pogrzebu jest dniem wielkiej ża- 
łeby calego artystycznego Paryża — 
arbiter szluki calega Świata rozumie 
doskonale, ze jest świadkiem pogrze- 
hu jednega z największych twórców 
w historii muzyki. 

Dzień śmierci Fryderyka Chopina 
jest jednak w tej historii datą bo- 
graficzną, ponieważ szluka Chopina 
żyje. I to żyje po dziś dzień — za 
tszy lala Polska obchodzić będzie etu- 
lecie śmierci Fryderyka Chopina, ale 
mie będzie to jubilensz żałobny, Bę- 
dzie 1a obchód triumfalny — nie ma- 
czej: po stu latach wiadoma już cała- 
mu światu, że choć człowiek imie- 
niem Fryderyk Chopin umarł w roku 
1849, to dzieła jega są — o ile można 
użyć o jakimkolwiek ludzkim dziele 
tego słowa — nieśmiertelne. 

Przyjaciele Chopina — czy to El- 
sver, czy Mickiewicz, czy pani Geor- 
ge Sand — nieraz namawiali ga, by 
stwarzył „wielką, narodową operę”. 
Elsner sam był kompozytorem oper, 
zaś Mickiewicz, Sand į wielu innych 
pa proslu.. nie znali się na muzyce, 
W tych dwu Faktach geneza owych 
mamów. Trzeba bowiem wiedzieć, ża 
w pierwszej polowie XIX wieku hyła 
moda na bombastyczne, „wielkie i na- 
rodowe opery” — specjalistą od nich 
był współczesny Chopinowi Meyera 
beer, kompozylor dość wyraźnie 
„śmiertelny“ i coraz lepiej zapomina- 
sy. Jednak w owe czasy był slawny, 
cpery lakże, więc nic dziwnego, że 
artyści miary Elsnera | ludzie dobrej 
woli, lecz nie znający się na muzyce, 
namawiali Fryderyka do pójścia dro- 
ga... mody. 

Jednak Chopin pozostał wierny jed- 
nemu jnstrumentow; -—- fortepisnawi, 
1 faklem jest, że tym jednym instru- 
mentem powiedział więcej niż inni at- 
Xiestrami, W porównaniu z takim np. 
Bachem, Mozariem czy Beelhovenem 


pisze lak: 


ponowal ilościowo nie wiele, jednak 
ani ten fekt, am ograniczenie się do 
jednego instrumentu w niczym nie 
umniejsza jego prawdziwej wielkości, 

Chopin był kompozylorem epoki 
romantycznej | jednym z jej sztan. 
darowych przedstawicieli. W muzy- 
ce romantyzm oznaczał przede wszy- 
stkim poddanie konstrukcji formalnej 
prawu swobodnega natchnienia, a za« 
lem oznaczał odwrót od form | ga- 
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tunków wysztnłconych przez epoki 
poprzednie, w szczególności przez 1. 
zw. szkolę klasyków wiedeńskich — 
romantyzm chęlnie wypowiadał się 
formami drobnymi, wprowadzał ele- 
menty mniej lub więcej oryginalnej 
(czasami, a nawet nie rzadko fałszo- 
wanej) ludowości — stwarzał swym 
nowatorstwem fundamenty dla na- 
atępnych 80-ciu lat sztuki europej- 
| 


Zły lo zwyczaj obierania w sztuce 
królów epoki i wywyższania jednega 
attystą nad drugiego. Dlatego nie na- 
zwę Chopina największym romanty- 
kiem. Ale nie ulega wątpliwości len 
faki, że on najwięcej z wszystkich 
romantyków nauczyl Europę nowego 
sposobu muzycznego myślenia, czyli 
najwięce| nowych dróg ciworzył 
przed muzyką XIX n nawel i XX wie- 
ku, To wyalarczająca legitymacja 
wielkości. Nie przesadzę nawet w 
druqim pozornie przesadnym twier- 
dzeniu: że wszyscy wielcy kompozy- 
torzy drugiej połowy XIX wieku idą 
drogami wytyczonymi przez niego 1 
»majdują się pod jego urokiem. A za- 
tem «lało się wreszoie tak — pa trzy- 
atu lzlach daremnych prób — że pol- 
ska muzyka porzuciła rolę ucznia. 
Wprawdzie od śmierci Chopina do 
wystąpienia Karola Szymanowskiego 
następnego wielkiego naszego muzy- 
ka, uplynęło pół wieku, to jednak 
Ładycja działa. A nasi współcześni 
już dużo mają da powiedzenia światu. 

Fozosiaje do rozpatrzenia jeszcze 
Jeden problem — czy Chopin istotnie 
reprezentuje nacz naród — czy nie 
Jest, jak chcieli niektórzy. lytka spo- 
lanizowanym Francuzem (i to — dla 
Niemców — Alzatczykiem), znajdu- 
Jącym się pod wpływem romantyzmu 
niemieckiago. Nie potrzeba tu żad- 
nych metryk, oświadczeń ani dokt- 
mentów. Wystarczy muzyka Chopina 
— ona będzie najlepszą metryką, 
oświadczeniem į dokumentem 

A więc sprawa palskości. — Więk- 
szość kompozycji Chopins można o- 
statecznie zaliczyć do szluki kosmopo- 
Jitycznej | uznać za własność calega 
świata, Ale pozostają dwie formy bez- 
względnie polskie — mazurki i polo- 
nezy Chopina — ła najlepsza 
metryka Jego pochodzenia. Polonezy 
można — najdalszą przenośnią — na- 
zwać najwyższej pińby publicystyką 
polityczną w muzyce. Zaś mszurki to 
już dokument najlepszy: genialnie 
przetworzony w sztukę oryginalny 
polski folklor. Tylko jeden rodzaj lu- 
dz potrafitby nle uznać mazurków 
Chopina za całkowicie wystarczają- 
cy dawód jego polskości — hyliby to 
ludzie... głusi. 

Pozostaje jeszcze oprawa owych 
wpływów. o których szczególnie glo- 
imo lubią wspominać Niemcy, a jest 
lo plotka tym bardziej denerwuiąca, 
że bezpodstawna. Wmawizją oni Cho- 
pinowi uleganie twórczości Schuberla 
czy Schumanna. Wystarczy jednak 
przyjrzeć się sile oddziaływania tych 
zreszłą wielkich twórców na rozwój 
muzyk! a sila oddziaływania muzyki 
chopinowskiej, by sarientowali się. 
że porównanie nle wymaga komenta- 
rzy — wystarczy awe „wpływy” na- 
zwać co najwyżej pokrewieństwem 


ideologicznym — wszyscy trzej byli 
romantykami. To wszystko. 

Na koniec jeszcze raz przypomnę: 
za trzy lata będziemy obchodzić elu- 
lecie śmierci Chopina. Stulecia ta 
wystarczający dystans do mierzewia 
artystycznej wielkości i dziś wie ca- 


ły świat, że Chopin był wielki. Dla- 
tego rok 1949, rok chapinowski bę- 
dzie nie rocznicą żałobną — lecz ob- 
chodem lriumialnym — jeszcze jed- 
rym triumfem w życiu sztuki Fryde- 
ryka Chopina. 

Jerzy Broszkiewicz 


Na 25-lecie śmierci Aleksandra Błoka 


ALEKSANDER BŁOK (1890—1971) jeden 2 
na|»rybikniejezych nowoczesnych postów ro- 
syjskich. Obclątony ładonkiem symbolizmu 
1 mistyrywem =ligijnego, pogrąłony w mor- 
paczy mad upadkiem moralnym ńwiała, do- 
chodzi jednak Bhk do ałormulowania poos 
tyckiaj kleoelagli, w której pojęcio Ludzkości 
1 Ojeryzny kejarzy sią 2 obrazem Rewolucji. 
Teteż nic dziwnego, że będąc wrogiem ber- 
ideowej inteligencji | szarego mieszczaństwa, 
po przewrocie październikowym 1917-go roku 
"=" wwa = ay, ezeregach walczą” 
== pożegna skowianotii, poświę: 


+ m may E oraz do Atl. 


ALEKSANDER BŁOK 


Smiler  Bioka 


wywolala — pizyguqkiejąca 
osem Pawia senecs | © 
calym Awiecie, Ojplnkiwana go Jaka „osiat: 


niega liryka rosyjskiega”. Ukata:a alg wieła 
książek © nim; najważniejsze pozycje 2 lega 
zakazu, to praca przyjaciela Al. Błoka, rów: 


niet wielkiego pisarza tonyjakieqo — An- 
dzzaja Bielyjn, 
Wybkilniejsze książki Tloka, to! „Wiersza 


< Pięknej Pani" (1905), „Zlomia pod Anin- 
glam” (1908, „O milości, poezji t ałuania 
państwowej” (1908), „Rosja a inteligencja” 
(ISIS), „Ostatnia dnia wladzy carskiej” (1921), 
Ogród słowiczy” (1018), „Dwunastu (10:9) 
„Odwet” (1022). 


* 


Ty przechodzisz bez uśmiechu, 
a masz spuszczone rzęsy. 

a w ciemności nad kaledrą 

świeci złoty kopuł rząd. 


Twe oblicze lak podobne 

do wieczornych Bogurodzic 

skromnie rzęsy spuszczających, 

odchodzących w siwej mgle. I 


Ale z lobq idzie chlopczyk 
kędzierzawy w białej czapce, 
ły prowadzisz go za rączkę, 
aby się nie połknął gdzie, 


Stoję w cienia kolumnady 
lam, gdzie wicher dmie surowy 
w wyłężone moje oczy 

ściełąc je kroplami lez, 


Pragnę nagle wyjść 2 portalu 
i zawołać. „Matka Roża, 

po co łu do złego miasta 
Dzieciąteczku każerz iść?" 


Ale język jest bezsilny. 

Ty przechodzisz. A za tobą 
nad fwiętymi sióp Aladami 
kładzie się niebieaki mrok, 


Patrzę dlugo 1 wspominam 

te spuszczone twoje rzęsy 

í juk chłopczyk w bialej czapce 
cichy uśmiech tobie sial- 


Dziewczę śpiewała na kościelnym chórze 
a tych zmęczonych w bezgraniczne} doli, 
o tych okrętach mialanych przez burze, 
o tych, co szczęścia nigdy nie zaznali. 


Taka pieśń biła pod mroczną kopułę 
l promień padał na dziewczyny czoła 

ł wszystkim w sercach rosła jasna czułość, 
gdy suknia jej tak promieniała w koło. 
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1 każży myślał, że już radość będzie, 
że wszędzie nkięt da poriu zawini 
że na obczyśrie lułecz już zdobędzie 


życie spokojne, w klórym szczęście płynia. 


1 głos był slodki, i promień przenikał, 


lecz pod oltarzem, świadom złej przyszłości, 


znpinkał nagle mały koriunikant, 
że nikt nie wróci lu z dalekich włości. 


* 


Pochowają. zahopią głęboka 

i mogiłha wnet trawą zatośnie, 

i usłyszym daleko, wysoka 

gdzieś na nemi deszcz kropt radośnie, 


Żadnych pyłań ze sotą nie niesiem, 
gdy x ócz pierąchi 
wiemy, jesli nie gi 
jeśli pwarnia — to burm wiosenna 


Jak to dobrze. że maszeń nie płoszy 
nam już radość ni smulek czlowieczy, 
że oń męki miłosnej rozkoszy 

choćby daska numi 


Nie potrzeia mę śpieszyć: tak cicho. 


masz powicdzicéć, człowieczy rozurnie. 
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19 — lam jesteń, 


Przełożył K. A. JAWORSKI 


I50=lecie szczepienia ospy 


3090 lət temu już ludzie choro- 
wali na ospę. Świadczą o tym śla- 
dy ospy znalezione na mumiach % 
gioskich, Była ona znana iakże w 
Chinach i Indiach ua wiele eetek 
M: przed nar. Chr. Pierwszy cpis 
tej choroby (zachowany da naszych 
czasów) pochodzi nd leka:za lzaaka 
Judejczyka z Eqipla, który żył w 
JX. wieku po Chr. Starożytni Grecy 
i Rzymianie widocznie nic znsil tej 
choroby. Pod koniec wieków śred- 
nich ospa siala się Jedną z najbar- 
dziej rozpowszechnionych i ¿miere 
lenych chorób, Śmiertelność doho- 
dzila do 50%, a niekiedy i do 100% 
wypadków choroby. Ze:azı azerzyla 
snusloszenie ezczeqólnie wśród dzle- 
ci. Uczoni chorobie tei wrzvnievwań 
tę okoliczność, że w XVI 1 XVIII w. 
ludność Eurony prawie nie powię: 
k<zyła eię. Chociaż osma przenosi 
e:e tytko przez 6!yczność z chorym 
iuh jego rzeczami, to jednak omar- 
niala ona cząslo wielkia polacia kra- 
ju. Zwłarzcza nieteznieczna hyla dia 
krajów, których ludność nie zna'a 
jei przedier. Tek np. wyginęji zu- 
pełnie dzięki ospi wieczonaj 
vrzez Hiszpanów tutiemcy mekav- 
kańscy | Paruańczycy. Ten sam loa 
snotkał greniandczyków XVII w. i 
znaczną ilość ludów eyberyjskich. 
Nalomiast w krajach, w klórvch o- 
sna byla znana, byla ona niebcz- 
ninczna głównie dla dzieci, bo do- 
rnśli, którzy już raz przebyli tę 
"horobe więcej na nią nie zapada- 
Zauważono przy tvm i% dawna, 
żn przebycie ospy w Tekkie] po- 
6'cl tak samo czyniło ndnornym na 
późnielsze zarażenie jak | ciężka 
niahezpieczna je! forma. Dlateqo leż, 
ink opowiada N. Gama!eja, hona- 
rowy czlonek ra]ziackie| Akndemi! 


Nauk, istaiał szeroki bandel koszulą- 
mi lub pościelą chorych na ospę, kto- 
re kupowano, w ceiu zarażenia cię 
1 pozbycia się Niebczpieczeńsiwa, 
Wiedzisii już o tej wlasnośc! ospy, 
chińscy lekarze przed tysiącem let, 
a w Indiach, Persji, Gruzh i wśród 
Czezkicsów  nakluwanc  iqielkami 
różne miejaca ciala dzieci, zwlaszcza 
dziewczynek i wprowadzano w ran- 
kl zawarlość kros! ospowych, Robio- 
no ło częsta w celu zabezpieczenia 
przed zaszpeceniem. Stwierdzono bo- 
wiem, że ospa 6'lvcznie zaszczepi! 
na przebieqa lżej, aniżeli naturalna. 
Żona anqielskiega posła w Konslan= 
tynopalu przeniośla ten spośób azez 
pienia osny, czyli tzw. „inokułacię” 
lub „wariolację” do Anglii w 1721 
r. Niestety jednak pacjenci, którym 
zacicaowana taki zabieq chorowall 
czasom kasdzo ciężko | ponadto by- 
l zawsze niebezpiecznymi dla oto- 
czenia, które zarnżając e'e od nich 
chorowało już na prawdziwą ospę. 
Byla te więc dosyć ryzykowna ne 
sekuracja 

Doniero Edward Jenner, lekarz 
wiejski dokonnł odkrycia, kiózemu 
działej zawdzięcitmy. że osna iest 
Już niesłychanie rzadka chorobą. Od- 
krycie to, fak wszystkie odkrycia 
i wynaazk!, nie epedło jak wi- 
dać z meba, miało swoją prebi- 
etorte. Jennor, żyjąc na wsi zad- 
ważył że krowy, dojone przez lu- 
dzi, charech na ospe zapadały na 
tzw. krowlą ospę, po lacinie „va- 
rola waccinae”. Z druqiej strony 
lud 1araziwszy «ię taką „kro- 
wia ospa"  chorowi ale hario 
lekko, z nieznaczna qorączką i z 
śladam! wrylącznia lokalnymi. Chła- 
pl wiedze © tym | opowiadsli to 
Jennerowi. ale Jenze: był niesły- 


chanie  eum!enrym człowiekiem 
Przez dwadzieścia lat kontrolował 
4 uzupełniał ewoie epostrzeżenia, zd- 
nim zdecydował się wykonać do- 
źwiadczenie na człowieku, Możemy 
sobie wyobrazić, co przeżywa! Jen- 
ner, kiedy po raz pierwazy po 20-le- 
inich badaniach zrobił próbę zaazcze- 
pienia krowianka małego chłopcz: 
ka Jamesa Phippsa, klóreqo z 
ził potem prawdziwą ospą. Okazi- 
lo się, że chłopiec był uadpornin= 
ny i na ospe nie zachorował. 10 
wiekopomne w histori! medycyny 
zdarzenie zaszlo w c. 1796, czyli 
150 lat temu, Jennar miał wledy 
47 lat. Postal on natychmiset opis 
swojego odkrycia zwanego „wak 
cynacją” Królewskiemu Towarzyatwa 
Naukowemu, Pracy nie przyjęto i 
zwiócono mu uwagę, aby sobie 
4 innym nie zawzącał qłowy lan 
tazjami. Jenner musiał własnym 
asumptem wydać swoją pracę. Tak 
to ma pierwszy i nie ostatni zrewzłą 
1a2 powagi naukowe nie poznały 6:4 
na wa:tości noweqo śmialojo od- 
krycia, 

Jenner sam był jednak qlęboko 
przesonany o wartości swojego od- 
krycia. Twierdził, że przez szczepie- 
nie wezystkich  nowonarodzonych 
dzioci krowianką można  ludzkaść 
zabezpieczy! przed ospą. I rzeczy- 
wiście w miarę rozpowszechnienia 
«zczepienia ospy Ilość zachorzeń 
zmniejszała W trzecim dzieuię- 
cicleciu XIX w zaczęly jednak zda- 
wypadki ciężkiej prawdzie 
waj ospy u osób, którą byly wa 
wczesnej mlodości azczapiona wa- 
dle metody Jennera. Frzekonano cię 
wiąc, że jednorazowe  szczepien'a 
nie wystarcza. Począlkowo wprowa- 
dzono w woku niemieckim po 
wtórne azczepienis, ac ludność cy- 
wina pa e!aremu ty:ka roz się 
«zczeplla. Wypadki ospy nojawiuły 
«ię coraz częściej Ludzie tacili 
wiarę w akuteczność szczepienia í 
ilość ezczi mych dzieci spadla do 
17%%. Aż w latech siedmdz:eslątvch 
ub, stulecia pa woinie [ranousko- 
pruskiej wybuchła gwaltoawna epi- 
demia ospy w calai Europle i A- 
matryce, z bardza licznymi ofiara- 
zumlano po- 
żylek z odkrycia Jennesa I wpro- 
wadzono obowiązkowe  nodwójna 
«tczepienie ospy wa wszysikich kra- 
Jach Europy prócz Rosji, qdzie do- 
iero po rewolucji paźiziernikowej 
doceniana wartość pzoliiaktycznogo 
leczenia. 

Odkrycie Jenneta mlała znaczenia 
ogiomre dia 6amej nauki. Zaczęto 
poszukiwać podobnych środków na 
inne choroby i miadzy Innvmi Wit- 
liams cdzrył w 1852 r. sposób szcze+ 
pienla bydła rogateqa prze”!w lzw. 
peripneumont!. anałoatczny do ezere- 
pienia repy. Szrzenólnie Paateur za- 
jat sie problemem  uadnornian 
przeciw chorobom 7a pomncą azczi 
pienia | naukowa uzaesdn'ł na czvm 
polega laqo ekularrneść. On to da- 
piero odkrył w 1880 t. anosóh eztu- 
Erneqa osłabiania bakterii 1 azturz- 
nego wyiwa:zania szczepionek. Swo- 
le ezeep'onk! Pastenr za -. 
cześć Jennera „wakcynam!”, rhociaż 
z krowianką nie m'aly nic wend- 
nego J. AL 
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INSCENIZACJE, TANCE i PIOSENKI 


IRENA PANCERZ GRABOWSKA 


Przed świtem 


Obrazek sceniczny w I odsłonie. 
OSOBY: 
JAN: wójt — wysoki barczysty 
PAWEŁ: staruszek — niski 
STACH: syn wójta 
KOZA: robotnik z miasta 
WÓJTOWA: kobieta tęga w średnim wieku 
ANTEK: fornał 
bogacz wiejeki 
OBACZ: średniorolny 
Chłopiec, Chłopi : Chłopki. 


Akcja toczy się przed chałą wójta we wsi pod- 
rzeszowskiej. Pod oknem szeroka ława. 


JAN (irzymając w ręce odezwę): Słyszycie, 
Pawle? Będą już ziemię dawać. 

PAWEŁ: Ahści Już. Czy to pierwszy raz ga- 
dają, że dadzą? Nowy rząd to i chce się chłopom 
przypodobać. Wiedomo — chłop w Polsce to si 
ła narodu. Każdy, klo zaczyna u nas rządzić, 
kłania się pięknie w naszą slronę, a potem, gdy 
się już czuje mocny w swoim siodle, pokazuje 
w naszą slronę figę. Siedź w gnoju chłopie i ha- 
mj na pańskim, boś cham. 

STACH (wchodząc): Ho, Ko, już tam iata znowu 
z dziadkiem a parcelacyji debatują 

JAN: Czytaj! (podaje mé odezwę]. 

STACH: (bierze odezwę do ręki i czyta). Przy- 
slępujemy do wprowadzenia w życie dekretu Pol- 
skiego Komiielu Wyzwolenia Narodowego o Re- 
formie Rolnej z dnia 6 września 1944. W imię 
mocy Rzęczypospolilei Odrodzone, Demokratyczne 
Państwo Polskie kończy z obszarnictwem. (Pod 
nosem mrucząc dalsze wiersze poczem głośno czy- 
ta datej) hłopil Weżcie sprawę wprowadzenia 
w zycie Reformy Rolnej w swoje ręce. Wybierz- 
cie Folwarczne Komisje Podziałowe. (wymachując 
odezwą] Nareszcie. Nareszcie doczekaliśmy się. 
Nie ma ca zwlekać, Jak ojciec każą, to pobiegnę 
ł skrzyknę chłopów na naradę. 

JAN; Ano, idż! (Stach wychodzi zacierając rę- 
ce), 
PAWEŁ: Ale to ten nasz Stach, jakby kommi- 
ela. Aż mu się oczy zaświeciły do tego piśmidła 

KOZA (wchodząc): O jakim to piśmidle mówi- 
cie — pospodarzu? 

PAWEŁ [nleufniej: A wy kto? 

KOZA: Ja — robotnik ze Stalowej Woli. Sta- 
nisław Koza. 

PAWEŁ: I co Was lu licho zagnało do nas? 

KOZA: Nie licho, staruszku, a obowiązek i bra- 
terska powinność 

PAWEŁ: Nie deklamuj nam tu, a mów czego 
tu szukasz? 

KOZA: Mówiono mi, że tu wójt mieszka Jan 
be 

JAN: To ja. Czego chcecie? 

KOZA: (biorąc do ręki odezwę, leżącą na lawie). 
W tym wam przyszedłem pomóc. W Rzeszowie 
pełnomocnik rządu major Konopka stara się po- 
ruszyć wszystkich, by wam chłopom pomóc przy 
podziale ziemi. 

PAWEŁ (zdziwiony): Ale! 


KOZA: Ja jestem czlonkiem jednej z brygad 
robotniczych, Wyznaczono mnie do pomocy w 
waszej wsi, A jest tu dwór, co? 

JAN: Jest, (Słychać gwar głosów). O, to pew- 
nie już chłopy na naradę. 

(Wchodzi gromada chłopów. Jedni siadają na ła- 
wie, inni stoją). 

JAN: Cichojta! Widzita moi drodzy. Zaczynamy 
ZĘSLER Trza nam poradzić, jak się do lego 
rać, 

KOZA: Najsamprzód trzeba sporządzić listę tych, 
co ziemię będą brać. 

Głos |. z grupy chłopów: To niby nie wazyscy 
dostaną? 

KOZA: Jak etarczy ziemi, to wszyscy, a jak 
gdzie nie starczy, ta tylko hajbardziej potrzebu- 
jący. Bogacze w każdym razie nie dostaną 

Głos H.: Sprawiedliwie. 

KASPER: A mnie się widzi, moi mili, żeśmy 
wiele do tej reformy rolnej przykładać ręki nie- 
powinni. Czy to wojna skończona? Czy ta wiado- 
mo, że nam znów tej ziemi nie odbiorą. Eee! Ja 
bo lam w to jeich dawanie ziemi nie wierzę, No 
i gadają żeby ziemi nie brać. 

ANTEK (gwaltownie): To 1 nie bedziecie brać 
boście kułak i nic woma nie dadzą. A ludzi, Kas- 
prze nie judźcie i nie cygańcie, bo (podskakuje 
da niego z pięściami]. 

JAN: (Stając między nimi). Spokojnie, Antek, 
spokojnie. Przecieżem was na naradę, nie na bija- 
tyke skrzyknął 

ANTEK: Rychlyk na naradę, ale poco tu licho 
przywiodło tego Judasza. co ma brzuch syty i kie- 
sę pelną. Nic mu do naszej lornalsk'ej, chłopskiej 
biedy. Wiadomo, an dworski pupilek, co się u 
pańskiego ogona wlecze — będzie nam lu oczy 
mydlił.. 

Głos z gromady: Precz z bogaczami, 

Inny głos: Won! 

KOZA: Uciszcie się. Ja jako przedstawiciel 
rządu w waszej wiosce, ozmajmiam wam: zlemia 
hrabiego Potockiego z ordynacji łańcuckiej prze- 
chodzi w wasze posiadanie. Należy wybrać Fol- 
warczną Komisję Podziałową, Na to zbierzemy się 
jutro we dworze. 

Głos kobiecy z grupy: O retyl We dworze? 
Przecie tam jaśnie nan nas nie wpuści. 

KOZA: Już jaśnie pana we dworze nie ma, Dziś 
na moje wr”wa'uie opuścił nie lylko dwór, ale 
daleko da miasta wyjechał. 

Kobieta (wychodzi 2 grupy naprzód): O święty 
Jemisichu! Wyjecha: I pani dziedzicka? 

KOZA: I pai dziedziczka. 

KOBIETA: I wszyscy? 

KOZA: Wszyscy. Dwór należy teraz do was — 
do wsi cał 

KOBIETA: A, pódźno tu synu, niechże cie za 10 
uściskam (chce objąć Kozę, który cofa się). Cego 
sie bgńs, mojego tu nimal... 

KOZA: Ej, kobito, wyściskałbym cię, aż by cl 
żebra popękały, ale nie moja to zasługa, że dwór 
1 ziemia chłopom dana. To zasługa tych wszyst- 
kich, którzy teraz Palską rządzą. Dziś wam chcia- 
łem ogłosić, żebyście wszystkich powiadomili, że 
jutro wybory də komisji we dworze (w rozmo- 
wach oddalają się chlopi). 
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PAWEŁ: (który cały czas sluchał i milczał). Ej, 
ej, nastuchałlem się, napatrzyłem, ale jakoś w te 
dary bolszewickiego rządu nie wierzę Teraz da- 
dzą, a jutro zrobią kołchozy. 

KOZA: (żywoj Pleciecie głupstwa, dziadku. Nasz 
rząd jest demokratyczny, | opiera sę o swoją 
własną politykę i potrzeby kraju. U nas chlop 
zawsze na swoim będzie, Zobaczycie. 

WÓJTOWA.: |stając we drzwiach chałupy) Oj, 
nic dobreqo lo n.c dobreno (wskazuje na męża 
i załamuje ręcej. I naco on się do tego m'esza 
Dzś znowu lu był ten, co to po wsi chodzi i qada, 
żeby chlopi ziemi nie brali, że jeszcze lepiej za 
czekać, aż Mikołajczyk przyjedzie £a Polski. Mó 
wil mi ; perswadirował, żebyś e:ę z tego wycotał, 
bo c: to kulą z głowy wybiją. 

STACH: Niech się mama nie parnai My tak- 
że mamy, Iwarde, chłopskie pięści, co swego bro- 
nić uradzą, A na Mkolajczyka, poco nam z po- 
działem czekać? Czy nam może coś przyda ze 
swojego dziedzictwa? 

JAN: Eeel Dalibyście już pokój. Parcelacyja 
nakazana od rządu, a że dla chłopa sprawiedliwa, 
ja się do niej przylożę. Dawaj tu Maryna, księ- 
fe. to se tu z Pawiem i Stachem przejrzymy ko- 
mu się ziemia należy. (Wójtowa znika w izbie, 
poczem przynosi dużą księgę gminna). 

(Jan bierze księgę i wolno czyla, Paweł į Stach 
potakująj. Walenty Chmiel — to fornal. Szczepan 
Pusz — ziem pół morga a dzicisków kupa. Jó- 
zet Chmura — 2 hektary ma — to też dostane 

ORBACZ (wchodzi): Pochwalony Jezus Chrystus. 

JAN: Na wicki wieków. Ca powiecie, Obaczu? 

OBAC: Abo la powiadają, że ziemię pańską 
będą dzielić. 

JAN: A bedom. 

OBACZ: Tom sie chciał wyprosić, zebyście i 
mnie dali. 

JAN: Ty masz 8 ha gruntu, jak się patrzy. Nie 
wiedzieć, czy dla takich jak ty starczy. 

OBACZ: Grunt u mnie jest to prawda, ale, ile 
ta gęb da nakarmienia? Dziecisków cała izba, 
a jeszcze i familija spod Dęhicy, co ich na fron- 
cie papalili. 

STACH: A puściliście syna do wojska, jak 
chciał iść? 

OBACZ: (niepewnie): Nie, bo to gadali 
nie iść. ze to nie nase wojsko. 


żeby 


JAN JERZY 


STACH: To żlel Bo jak ziemi nie starczy dla 
wszystkich, to ci wpierw dostaną, co ich synowie 
we wojsku 

OBACZ: Chrysle Paniel To choćbym miał na 
poslronku, jak nie zechce a Jaśka do wojska te- 
raz zaprowadzę... (chwyta się za głowę i wybie- 


ga). 

WOJTOWA: Stachu, pódżze już od tej parcela- 
cyji ı pomóż mi balije podnieść. (Stach wchodzi 
z matką do waętrza chałupy. Jan zaglębia się w 
sęqę — Pawel napelnia fajeczkę tytoniem). Na- 
gle słychać sirzał daleki. 

CHŁOPIEC: (zdyszany w biega) Panie wójcie, 
panie wójcie 

JAN: Ca się stało? 

CHŁOPIEC [nie może mówić — wreszcie wśród 
płaczu — jąka): zabiłi go, zabili. 

JAN. Mówże kogo? 

CHŁOPIEC: O Jezu — tego z miasta, co tu dziś 
przyjechał. Szedł koło dwaru, jak z za rogu od 
obory, ktoś strzelił, Chciał mi ze dworu dać tę 
książkę, com to tak zawsze się da Marii Panny 
modlił, aby ją kiedyś mógł przeczytać. Taka w 
zloristej oprawie, Jak na jabłoń się wdrapałem, 
lem, jak się niby brylant za szybą szafy 
zlociła 1... (wybucha płaczem) zabili go... 

(Wchodzą dwaj chłopi wnosząc Kozej 

KOZA: (jęczy) Oool 

JAN: Co wam? 

KOZA (z trudem). Umre. Trafili dobrze. Ale im 
to nic nie pomoże. Na moje miejsce przyjdą im- 
ni i robołę skańczą. Tytm razem to naprawdę ko- 
niec pańskiega panowania Powiedzcie żonie i 
dzieciom moim, że tak było trzeba i... (urywa). 

STACH: (bierze go za ręke). Umarł. 

PAWEŁ: Wieczne odpoczywanie racz mu dać 
Panie. [Wszyscy przyklękając czynią znak krzy- 
ża, poczem wslają, tylko Paweł stoi i mówi wol- 
no — dobitniej. Przyznaję, że odnosiłem się nie 
ufnie da niego i do reformy rolnej. Myślałem, że 
ta nowa bujda. Teraz widzę, że ta prawdziwa re 
forma. (Mocno). Powiedzcie jak nazwać człowie- 
ka, który morduje swego brata? Brata, który z ca- 
lej duszy pracuje, by chlopskiej doli pomóc? 
{z goryczą i smulkiem) dotychczas robili to Niem- 


cy z nami Tak wygląda, jakoby znaleźli następ- 
ców. 


KONIEC. 


Na własnej ziemi 


Monlaż  inscenizacyjay 2 wierszy 
Władysława Łuhasiku,  Wludysława 
Machejka, Zdzisława Dębickiego, Jó- 
zeła Mirskiego. Konrada Rndcckicgo 
1 Jana Boleslawa Ożga do wykona- 
nia przez pięć osób numerowanych I 
do ñ od lewej do prawej. (UWAGA 


cjatywie 


wykonnwców, a 

wszystkim reżysera 

4 Pamiętam, gdy ojciec mój wycho. 
dził w pale z plugiem, gdy ojciec 
mój wychodził w pole z kasą. 

Szedł smutny, przy. 

wał ber radości 


przede W imię cierpienia, ro tysiące płuży 
serc — wilm cebie, mój ludu 
boleści — 
wilam cię pieśnią porunowej burzy, 
słowam w mij wicszczów zakleiej 
męsiony, praca. powa | 
wracal smuiny 


Miejcie nadzieję! 


dia reżysera montażu: chcąc przońta- i przygnębiony. Wracał z cudzego 2. Przez pokolenia mieliśmy nadzieją 
wić jak największe pole dzinłania dla pola, na cudzym pracował, by od- i jedynie ona | milość ojczymy u- 
imejatywy reżysera. ograniczamy Się robić konieczną pracę zarabkuwą. trzymywała ducha w lud'ie wie. 
w naszych moniaża(h jedynie do noj- Malnaki skrawek własnej ziemi nie 

bnrdziej znsadneczych uwng, porosia- nie mógł wyslarczyć rodzinie. Pa- 4. W snach zjawiała się nam ziemia 
wiajqc zupelne] awobadzie reżyscra miętam te dni tiama wlasna! 

zaplunowunie i wytczenie gestu. ak- j, Włedy płynęły amuine słowu: A. Jedynie w anach.. 
centu i poruszania sie po cenie (r8lra- 5 Wilam cię. ziema w kir smutku 1. Nędza wyszczerzula kły glodu w 
dzie) przy wykonanm łeksta memoru skórna, chalach. 

Nie znaczy to by wszytikie osahy ma której zawsze wiatr hiediemu 5 Puste stodrły zapańinły się pod 
wykonułące montai shily nieracha- w nery — ciężarem nedzy. 

ma : nie wykonywcły potrzebnych ge- plonów nie dajesz, sama tuż 4. Pala czekaly na ziarna, ale riatnu 
atow, nie uzupelmały słowa mimiką mm gie było. 

itp. Te jednak dokludie oprarowowe wszak iobak wnętrze iwe rwzklada, 2. Šhe było pól własnych. które hy 
Spiana muan p -torwa ore torzy. zradziły ziarna 
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Tak trwaly wiek 

Płachta na szyi. 

ers 

Slanął na zagonie, 

wyciągnąj dłonie — 

w płachcie już nie ma ani kesty 
m" 


1. 
Wzrok lili) 12m- 


Boże jedyny! 

Słońce się kurzy fajką wierzbową, 

w dali już wonią w gębach kartofle. 

Zima się wkrada 

zwiewnym dymieniem 

w szczeliny. 

W czymie ja winny, 

że pętlę szumn, sebrzystyca słówek 

listopad rzacil 

W domu się teraz za chlebem 

kupa dziecinków wśród płaczu 
bia 


tose 
Zugon rodzinny 
na mrozie pęknie jękiem kożciała 


Bo któż to widział: w piersi już nia 
ma cieplega tomu 
Czy krew, co wsiąkia, 

Pot, co się wilaczył, 

milość, ca grzeszy, 
ma wyjść i oczy 

piwne i dziwne 

pożarem grzeszyć? 

Widzicie — oto idzie rząd płogów. 
Orza. 

Pachnąca ziemia, pługi na roli, 
woły w swych jarzmach kroczą 

m. 

leniwie wlnką się poganiacze. 

po skibach wrona kulejąc skacze. 
Wiłgotnej gleby zczerniałe platy 
Iemiesz odwala na plan bogaty 
żelazo skrzy się i blaskiem płonie, 
gdy je odwrócą oracza dłonie. 

W skupionej ciszy pod nowe 


dwanaście pługów dworsk; lam 
(uwaga: słowa „dworski* umiejęt- 
nie podkreślić) 

Jak okiem stęgnąć szara | szaro 

pod Jesiennego nieba katarą 

Tak z pokolenia w pokołenie ora- 

ła sę dworskie łany, n w wlasnej 

chacie dzieci ginęły z glad. 

Aż wstał świt 

Patrzeiel Zjawia się postać olbrzy- 

ma, Tem. Okbrzymi Kosiarz! 

1/4. razem: Ziawił się Kosiarz. Cię- 
żar stóp w ziemię wgniała. 

OM:r"mim stapa kroklem. Pierś 

„m. goła 


zza brudnej patrzy koszuli kt 


m... 

Sanje. Obmrącz źcisnął zerdź | basa 
wyma nogę wprzód, — Nagle 
wpół kola 

wziął rozmach wslecz — i przedsię 
runął kosą! 

Ściął wieki. 


Ota wyrasta nowy czasl 
Nowe. wielkie dni! 


. Z zamętu straszliwej wnjny. 
| Z lerroru naigorszej niewal! 


Wszyscy razem: wyrasta świt! 


| Twoja to ziemin. palski chłopie, 


jak twoja była krew ; mój! 

Tam już nie dziedzic na okopia 
Tam już nie wznosi się wróg twójl 
Twoja ta ała ziemia święta, 
która powsłając z ran t win 
zrzncając okupacji pęta 
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zrzuciła wraz sznur własnych 
krzywdi 

Już są rozliczone, 

Już chłop na własnej ziemi pan — 

ziemia przemawia własnym tonem, 

bo twój ten urodzajny łan! 

1. Nie ma ni obcych ani swoich 
wrogów, 

5. skończona wieków pleśń! 

2 Teraz na wiasnem się już znojsz, 

4 wznosząc 2 skowronkiem wolną 

eS 

3. Pokolenia całe modliły się o cud, 
kióry urzeczywisicił się — 

1. jakże niedawno emul 

S Dwa lata dopiera! 

2 Gdy jeszcze wieika część Polski 
tongia w wojnie i okupacji, 

4. gdy najeiraszniejszy wróg Slo- 
wiańszczyzny nie był jeszcze do- 
szczętnie rozgromiony 1 srożył siĘ 
jeszoze w Warszawie, Krakowie, 
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Poznaniu. Gdańsku, Szczecinie | 
Wrocławia — 
3. wstał dla polskiego chłopa dzień 
wolności! 


1. Ziemia stawała się jego własno- 
"a 

5. Bo jego byla zawsze pracą! 

3. Jeszcze to wszystko w nas wola 

1. po chlopsku i Lwarda, tnarzej. 

5. Nam tylka to wycie w porsi i lu. 

tem zhożami zaszumieć. 

Tak aię na naszych koszuich rot- 

pinasz 4 jak cię nie umieć? 

Ty Jesteś «mntek bezbrzeny. tyś 

czatna. codzienna sòl płarzn. 

1. O cicha hądź niby ślad nóżąt i 
baśń o tej wiośnie-trumience, 

5, męczona za rządy | umrój 
Wszyscy razem: Pobskn żytniana 
j morskal 

2. Oręż różowy jak ze krwi dolnom 
4 wrgórzom daj w ręce: 

4. polny marszałek już idzie, 

3. już śpiewa go dmmla pomorska! 

1. Piękny i dobry podany garimiszek 

i chleh żołnierzawi. 

Wszyscy razem: Tak piąknaś jest, 

Polna ı wieczna 

Republiko 
- Jural 

Ciebie ja spiewam, codzienną jak 

troska o barszcz į razowiec, 

4. szeroką od piersi do piersi, 
Wszyscy 1azem: rozpiętą od pługa 
da pługa! 

3. Ciebie śpiewamy, ziemię ukocha- 

ną. 

ciebie śpiewamy, ziemię własną, 

ziemię naszą, 

Wszyscy razem: ziemię, dla której 

każda praca 1 życieł 


bar 


Taniec śląski „Błogosławiony“ 


Blogosławiony" tańczony jest w 
trójkach — podobnie jak „Trujak" 
mężczyzna w środku — pn bokach ko- 
biety. Składa się z dwu figur, Pierw- 
eza powolna, klórą tańczą wlaściwia 
tylka kobiety, ba mężczyzny rolą jest 
„blogosławienie”, które nie wymega 
żadnego wysiłku, prócz podniesienia 
Jedne! ręki. Podczas przegrywki . P1- 
gosławionego” tancerz szuks dwu 
toneerek i trójki ustawinją się jedne 


m 


prz ą 


7a drugą, na środku sali, lub — o ile 


trójek jest więcej — dwoma kolom- 
nami po (rzy osoby, 
FIGURA I 
Trójki nie trzymają eję 7a ręce. 


Mężczyźni stojący w środku podnoszą 
prawe ręce ponad głowy tancerek, 
stojących po prawej ich stronie, W 
lej „pozie wytrzymują cztery takty 
pewolnej, rytmicznej melodil: 


M, 


ZEE ER 


Maty A 


Przez len czas tancerka po prawej 
stronie obraca słę pod ręką tancerza 
8 razy dokała swej osl, w ten spo- 
sób, że w pierwszym ruchu zwraca się 
zawsze w etronę tancerza, lekko ugi- 
mając lewą nogę w kałanie, a prawą 
za nią dosuwając. Są to male kroczki 
stawiane obok slebie noga przy no- 
dze: na każde pół taktu zwraca się 


tańcząca w inną „stronę śwłata”. Obro- 
tów takich, jak już powiedziałem jest 
osiem Całą swą postacią i wyrazem 
tancerka wykaznje jakby dumę z te- 
go, że jest blogosławiona. Ręce przy 
iym obie opuszczane wzdłuż ciała. 
Druga tancerka, stojąca po lewej 
stranie tancerza wykonnje w tym cza- 
sie na pierwszy takt: 


Str. 270 


ŚWIETLICA KRAKOWSKĄ 


Nr. 17 


Maty B 


ES EGŻ= 


a) lewą nogą w bok od tancerza, b) 
prawą dosuwa do lewej, cj lewą w 
bok, d) prawą krzyżuje na moment 
przed lewą. Na drugi takt melodii 
wraca tymi samymi krokami ku tan- 
<erzowi. Teraz zaczyna prawą nogą 
(która przed chwilą była skrzyżowana 
przed lewą) w bok ku tarcerzowi — 
lewa docuwa — prawą w bok — le- 
wa krzyżuje przed prawą. Na iaie=n 
dwa takty powtówwnie tych samych 
kroków Na ostoln'a; puste czwariega 
taktu tancerz klasecza |emienia oris 
rękę na lewą, aby teraz błogr=slewić 
nią lewą tance"kq. Teraz lewa tancere 


ka robi osiem obrotów do! wej 
osi — zwracając eię w porwczym 
abrocie w stronę tancerza nd,4€ 


zlekka w kolania prawą ange lewą 
za nią dasuwając — Tancerka z prá- 


trzeciugc i (zwartego taktu, tancerka 
z lewej przehiega pod bramką zrabio- 
ną przez tancerza | prawą iancerkę 
z rąk prawej tancerza | lewej drugiej 
tancerki. Podczas tego przebiejania 
zatacza kola dokoła swego tancerza, 
obieqając go z przodu drobnymi 
kraczkami, bliska trzymając się tan- 
cerza, a poza lancerzem iobiąc więk- 
sze krokl i dalej trzymając aig od tan- 
cerza. Padczas tego przebiegania 
wszyscy nie przestają biec naprzód. 
Podczas piątego | «zóstego takim bie- 
gną wszyscy naprzód, a podczas wló- 
dmego i ósmego tancerka p:nwa, z 


JOZEF SWATOŃ 


waj wykonuje teraz te same ruchy — 
które przedtem wykonywała lewa, z 
tą zmianą, że zaczyna: a) wykrok w 
bok prawą nogą, b) lewą dosuwa, c] 
wykrok w bok prawą, d) lewą ki 

tuje przed prawą î 2 powrotem zbliża 
się w drugim takcie ku tancerzowi, 
zaczynając lewą nogą. Ruch tea po- 
wtarzn jeszcze przez dwa takty Figu- 
rę tę powtarza wią dwa razy, więc 
każda z tancerek jest dwa razy blago- 
sławiona naprzemian. Palem następu- 
je Fgura druga przy tej samej inelo- 
Wii tviko o wiele prędzej granej. 


FIGURA II. 

Tancerz podaje ręce tancerkom, 
względale unosząc ich ręce na awoich 
da góry. Przez pierwsze dwa takty 
wszyscy biegną dokoła sali. Podczas 


kieżnięcje 


kolei przebiega pod bramką ztobioną 
z rękl tancerza i lewej lancerki Musi 
tak samo pamiętać, by podczas zēla- 
czania kola dokoła swego tancerza 
kroki przed tancerzem były małe i 
ko tancerza czynione, a poza tan- 
cerzem były duże i w oddaleniu od 
tancerza. Nadmientam, że przez aly 
czaa trzymają się za ręce i nie prze- 
atają wciąż blegnąć naprzód. Na za- 
Xończeple muzyka może przejść w 
tempo powolne i taniec zakończył 
plerwszą figurą. Można równisż na 
drugiej figurze go zakończyć. 
Maria Rakoszowa. 


Instruktor muzyki w zespołach amatorskich 


Pomocy doraźnej kierównikom ze- 
epołów na miejacu udzielać winni jn- 


slruktorzy muzyczni,  angałowani 
przez odpowiednie komórki naszych 
wladz artystycznych. Instruktorzy 


winni być zawodowcami I to rutyno- 
wanymi; pomoc z ich strony polegać 
winna na koleżeńskich radach, na 
bezpo” *Inich wskazówkach co do 
apnso*«w pracy, Rady winny iść w 
pierw:4\.n rzędzia w kierunku rte- 
perluarowym, by wyrugować wrcsz- 
cie oklepane, wulgarne i bezwarto- 
ściowe utwory przeważnie obce, a za- 
atąpić je bardziej warlośclową muzy- 
ką rodzimą polską, ludową. Niech 
wieś j miasto słucha I raduje się tym. 
czego przez sześć lat okupant wzbra- 
niał Instruktor (w miarą możności 
przy pomyślniejszych warunkach) bę- 
dzie dostarczał 1 dobiera] odpowiednie 
do pozłomu i zalnteresowania wyko- 
nawców (a nawet ałuchaczy) pieśni 
na chór utwory na orklestrę. Zor- 
ganlzuja on na ten cel apecjalną bi- 


bliotekę, w której poza pieśniami lu- 
dowymi, styhzowanymi, kompozyo- 
rów polskich 4 ałowiańskich, na chór 
znajdą się polskie nowe marsze, tañ- 
ce ludowe, stylizowane sulty, wiązan= 
ki (z przyśplewkami), parafrazy | fan- 
tazje na orkiestrę Instruktor wimen 
interesować się obsadą poszczegó!- 
nych głosów i instrumentów, charak- 
terem zespołu, ułatwić zdobycie od- 
powiednich instrumentów, dopomzgać 
w zesliajeniu dętych instrumentów 
itp. W chórach pilnować będzie dyk- 
cji, intonacji, frazowania, dyna 
1 brzmienia harmonicznego. Podno! 
będzie stan muzycznego ksztalcenia 
iz mil) nowych, młodych śpiewaków 
i sposób dyrygowania zespołem. Dla 
bardzie] zaawansowanych zespołów 
celem podniesienia poziomu ty.hże, 
instruktor urządzał będzie konkursy 
1 zachęcać będzie do wysiępów, zwią- 
zanych z uroczystościami na mlejscu 
lub w okolicy. Jednym slowem in- 
siruktor — ta muzyczny opiekun | 


doradca zespołów amalorskich w te- 
sese 

Dla kierowników z 
ekich winny wychodzić poradniki z 
dodalkamt muzycznymi, w postaci 
dwutygodnika lub miesięcznika 

W miarę możności instruktor 29t- 
ganizuje odpowiednie kuray dokszlal- 
cające dla kierowników respolów mn- 
zycznych, Kursy takie, prowadzona 
oczywiście przez muzyków zawado- 
wych, zapoznają amalorów-dyryget 
tów z kunsztem dyrygowania, czyta- 
nia partytur, wczuciem sią w harmo- 
nijne brzmienie zespołów przy pe- 
wnym uzupełnieniu nauki harmonii 
1 instrumentacji, wreszcie z literatus 
rą chórałną 1 orkiestralną, Kuray win- 
ny dać w rezuliacie możliwie wykwa- 
lifikowanych  dyrygentów-amatarów, 
którzyby szerzyli kulturę muzyczną 
w swoim ośjodky i keztałcili nowy 
„narybak” do chórów i orkioatr ama- 
torskieh; kierowników, dobrza pracu- 
jecych dla dobra sweqa zespołu i 
przyszłości muzyki polskiei 


jolów amator- 


WYDAWNICTWA NADESŁANE 


Ukazat się Już Nr. 69 pisma „Glos 
Pracy”. Numer ten zawiera m. in. na- 
stępujące artykuły: Maria Ratkiewi- 
czowa: „Manan Nowotka, Wlady- 
slaw Machejek: „Ofemsywa”, Prof. 
Wiktor Librawicz: „Ewolucja i rowo- 
lucja w przyradzie”, Mgr. A. An:sz- 
<zyk' „Stocznie polskie w ełużbi: kra- 
du i zagranicy”, Mgr. Kazimierz Na- 
wak: „Sytuacja malerialna watsiw 
pracujących”, 5. Słobodzki: „Sytuacja 
ekonomiczna Włoch”, L. Włodarski: 
Przemysł radziecki w nowej pięcialat- 


ce”. Ponadto w numerze przegląd 
prasy i kolumna miedzieżówa „Czyn 
Mlodych”. 

Cena egzemplarza zi 5—. 
Prenumerata miesięczna: zł 9.50, 
kwartalnie zł 28.50. 

Adres Administracji: Kraków, Ry- 


nek Główny 25/21 


„życie Szkoły”. Miesięcznik połwięcony 
organizacji wychowania 4 nauczania. Rok I 
Kr. b. Toruń 1946 

„Czasopismo ogrodnicze”. Miesięcznik, Rok 
1. Nr. 2. Lipiec 1946. Organ Zwkąsku Rewi- 
zyjnego Spółdzielm R. P, 4 Centra Gospo 
docte) Spółdzielni Ogrodniczych R. P Re- 
doguje Komitet. 

„Śląski niormator_ Przemysłowy”. Miesię* 
canik. Rok L Nr. 7—4_ Sierpień—Wrzesich 
1986, Wydzał Przemysłowy Województwa 
Fięsko-Dąbrowskiego. — Dyrekcja „Przemysłu 
Miejscowego, Katowice. 

„Przyjałó”. Miesięcznik — Organ Towa 
nystwa_ Piiyjałat Polsko-Radzieckiej. Rok 1 
Ne. 6. Redaguje Komitet pod przewodnictwem 
wiceministra Kultury | Sztuki Leona Krucze 


„Chłopska Gospodarka". Miesięcznik Rolni- 
cy — Organ Związku Samopomocy Chlop- 
skiej, Rok II. Warszawa, Lipiec 1946 Nr. 7, 

„Praca Oświatowa”. Miesięcznik poświęca. 
my zagadnieniom praktycznym » 
łeczno-oświatowej. Rok i. Warszawa, kw 
cień Nr. 4, maj Nr, 5, czerwiec—lipiec Nr. 
6—7. Redaktor Piotr Bonaczkowski. 
Rolnicze". Dwutygodnik 
J. Wydawnictwo Minister- 
stwa Rolnictwa t Ref. Roim, Dep. Otwiaty 
Rolniczej. Rok L Warszawa, 31 —15 
sierpnia 1946. Nr. 13—14. Red. Piotr Banacz- 
kowski. 

Sewer (Ignacy Maciejowski) — Matka — 
Powieść z życia ludu. Wydawnictwo Wlady- 
sława Bąka. Łód—Wrocław. Stron 176. 
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ŚWIETLICE W FOLSCE 


WOJEWÓDZKI TURNIEJ ŚWIETLICOWY W RZESZOWII: 


W pierwszym dniu rozgrywek wo- 
jewódzkich e!.m.nacji Turnieju Swie- 
Uicowcqo w Rzeszowie (odbył wię %4, 


VII 1946 r, w aoli Teatru Zierm Rze- 
<zowekiej), wvetapiiy dwa i 
Świetlica Zamkowa „Lutu“ z 


cuia i SwieWca Kola M, W. „wiei” 
z Krzemeentcy pow. Łeńcut. 


Program powiatu Jańcuckieqo skła- 


dat mę z Hzech częśc: leze) kon- 
cerlowuj, liege, lnerzno-wokalnej 
1 W-ce) operowe. W peewezej 


części, klóra dała Świetica Zamao- 
wa, wystąpili nasiopający soiisci: 
Donata Ciunielecka -- fortepian, Ha- 
Ina Kudionka foriegtan, Zona 


Mazakówna — śpiew (60p:an), akom- 
panowała H. Kudianka, Cęzacy L:n- 
ner — ckrzypca, akamponlowals prof. 
Zofia Sobolowa, Stanisław Siwecki 
śpiew lienor), akormpaniowała prob 
Peligia Siernol. 

Komceri był na wysok:m poziomie. 
Chośhy tyłka wspomnieć takiego 
„Krakowa. Noskowskiego, wyko- 
naneqo pięknie na foriep:an.e przez 
D. Caznieiecką, lub „ELudę Akordo- 
wą” He.lera, wykonaną bardzo do- 
brze na !orlemanie p.zez H. Ku- 
dabe. „Sżewacze” Lipakiego [do 
słów M. Konopnickiej] i Zosia” 
Nashowakieqa, wykonana przez Z. 
Mazakównę, były, jak na poczatku- 
jacą śpiawaczką, tysonane dourze. 
„Romans" Wieniawskiego i „Czar: 
ćasz' Montego były również dob-ze 
wykonane przez C. Linnera, ażrzvp- 
ku o duża] ekspresji i technice. Rò- 
wnmież dobrze zaśpiewsł Si. Siwacki, 
który mimo choroby qaedła pięknie 
odtworzył dość trudną arię z opery 
„Hałka” Moniuszki „Szumcą lodly 
me mówiąc już o „Księżycowej no- 
cy” Niewiadomskiego. Rzęsisia oka- 
ski m.bliczności były słuszną naqzo- 
dą dla zaspolu korcarioweqo. 


części Śwzeliica W. 
enicy koło Łańcuta di 
a solową na Ue chóru 
mu:murando „Świal śpi spokojne, 
wykonaną ladnie lenqtem przez jed- 
neqo z Krzemłeniczan. Taniec Kuja- 
wiak j inscenizację „Umar! Maciek 
umarł” wykonane lskże ładnie ; po- 
mysłowo. Zespól ten publiczność ró- 
wnież okiankiwata gorąco. 

W trzeciej części fear amatorski 
„Lutnia z Łańcuta dał operę ludo- 
wą „Krakowiacy i Górua” (muzyka 
Kamińskiego, sława  Boquatawskie- 
gol. Samu sztuka josi bardzo pięk- 
nu. Zawiera w sobie boqaciwo form 
1 treści artystycznej. Jast polna fol- 
kioru i ludowości. Widzimy w niej 
stubarwne lęcze kwiatów i zbóż, ely- 
szymy srebrny brzęk eterpów i kos, 
piosakę ekowrańczą — rolnika ) -ze- 
wny fujnrek wtór, cenne, społeczne 
4 patriotyczne myśii przemawiają do 


W drugiej 


nas najmocniej i naimilej. Na wieś, 
patrzymy ciągle jaka na żródło 
piekna 4 pateqi niezej narodowej 
kultury, na przyszłość tej kultury 


i je! pełną wartość. 

Odtworzenie „Krakowiaków i Gô- 
tali” przez „Lutnię” łańcucuką bylo 
niemniej piękne. Jak na zespól ama- 
toreki, pomijając drobne usterki, 


było wyjątkowo dobre. Prześliczna 
barwne krakowskie i qórniskie stro- 
je. dobrze zqrane chóry, muzyka 
i tańce, odpowiadnie iekorac|*, oraz 
znakomita gra aktorów aprawily 
prowcziwą ucztą aztystyczną. Tu leż 
entvżjarm pubiiczności doszedł tutaj 
do «zcrytu. Okiaakam me bylo 
wprost końca. Łańcut z miejsca 
slano na dalszy, fioałowy występ 


do: Warszawy. 


Z qy aktorów, jakkolwiek wszys- 
vy- 


cy arafi necqól bardzo debrze. 


meskie r 
w apilalnie zaqzanej toń ekonoma 
i dwie cha:akierystyczne rola Doto- 
ty i orąwiety. wykonane przez Lo- 
wicką t liruczkowekieqo. Pora tym 
zashurują jeszcze na wyróżn'nn.e 
Wierzbicki 1 Stokłosa. 

Zespołowi Lutni" oraz ludziom, 
którzy ją prowadzą specjalnie reży- 
serowi prof. Rejmańskiemu należy 
ę pełne uznanie. 

Na pochwałę zasługują jeszcze Kree- 
mienica, która jak Handzłówka, Al- 
biqowa į Kraczkowa, wybija sie na 
pierwsre miejsce w powiecie l. 
euczim. Ziwdzięcza to w dużej mi 
rze ob. Aberlawi, miejscowemu neu- 
czycie! który calą dusza oddaje 
się pracy społecznej ! oświatowej. 

Występujące zeapoly powitał, oraz 
kenferarsjerke prowadzil Jan Micał, 
Relerent Świelicowy z Eańcui+. 

Swierszcz 
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ZBIORY POMYŚLNE — GŁODU 
NIE BĘDZIE 

Skończyły «ię zhiory na po!ach. Po 
zebraniu żyła, pszenicy, piosa pozo- 
stoje jeszcze tu i ówdzie owies, czy 
jączmień z głównych zbóż jakie 
w większości uprawia się u nas, Je 
szcze chvzla r po wykopaniu ziera- 
nlaków, zebraniu kapusty i strącz- 
kowych rośdn na polach zapanują 
pustki. 

Na zbiory leqoroczne nat:zvmy 
wszyscy i tu na wał | w miastach 
meczych z wielkim zaciekawieniem. 
Jeat lo zupemia zrozumiale Od zbio- 
rów lych zależy najważniejsza s9'a- 
wn, sprawa wyżywienia na rok przy- 
szły calej ludności naszego Kreju. 
Wiemy doskonale jak wyglądała 13- 
ezn nprowizacja w ubiegłym roku. 
Po zniszczeniach wojennych fstnialn 
wielkie niehozpieczeństwo: qlód. Kra- 
je. których nie dotknęla kieska wojny 
w imię najhumanitarniejsrych ucznć 
pospieszyly z pomoca dla nejwięcej 
zagrożonych głodem narodów. Zotga- 
nizowały pomoc pod nazwą UNRJ.A 
t poza doslarczaniam ezeregu Tót- 
nych najkonierznieszych do życia 
przedmintów. jak ubrań. butów itd, 
przysyłały przeda wszystkim żyw- 
ność. Nie możemy powiedzieć, by la 
pomoc wyslarczyła nam w zup1/00- 
ści. A byliśmy przecież w eytuacil 
krytycznej. Musieliśmy eami przed- 
sięwziąć czereq środków. klóre by 


pozwoliły na uniknięcie katastrofy. 
Rząd pecz Gdwolmł się da wszystk:ch 
ników i wyznaczen:am kontyngen- 


zkożowych zdolał opanować 
chwiię. Poza tym w dużym 
stopan pamue naszego wschodnicga 


Gojusznika, «tóry przysiał nam więk- 
Szę ilość zkoża lek pod zasi 
1 do konsumpcji, przyczyniła sią do 
utrzymania ttwnowrgj ar : 
mj 

Gloda uniknelimy 
jednik, by nam nadal nia aroził. 
Pomoc TNRRA jest coraz mruaj 
sza, i jak zapowiadają, mn zupełnie 
zostać wmrzymana, Nie wiem, czym 
się w tym wypadku narody, które ią 
2organmizowniy kierują Czy nrakiect 
środków w siobiu, uważają, 
że już wystarczająco pomagały. Dość 
na tym, że obecnie wypadnie nam 
Mczyć lylko na własno miły. I dłate- 
go zblory dziatejcta zaciecawiają, 
Gdyż od nich zelcży czy bez poma- 
cy czyjejkolwiox zdełamy 6!ię wy- 
mo 

Jedua jes: pocieńzajęce, Rząd nasz 
zniósł tzw. kontyngenty, Dowodzi 
10, że wszystko będzie jednak do- 
brze. Mamy tyle zaufania do eterow- 
ników naszaga państwa, iż gdy prz. 
£!ęwzięli taki w obcenym moren 
niezwykłej doniosiości krok, tu z pe- 
wnością zdają sobie sprawę, iż apra- 
wa zaopairzenia w żywność móiagz- 
kańców naszego kraju, u przede 
wszyslkim mas pracujących w mia- 
siech, będzia pomyśinie rozwiązena. 
Pamyślna na ogół zbiory, bo można 
tak przyjąć z dotychczacowego ich 
przebiegu, z pewnością ulałwią na- 
szamu rządowi przeprowadzenie lych 
planów, jakie miał przy zniesienia 
obciążeń rolnika, z ubłeglego roku, 
jakim byty kartyngenty. Mamy pet- 
ną nadzieję, że niebozpieczeńsiwo 
głodu nie zagrozi nam. 

Staniskrw Stokłosa 
Gmina Sienlawa. 


Nie znaczy to 


KĄCIK SPORTOWY 


startu ją- 
cy spokojnie, bez szybkich | nerwowych ru 
chów lekko eig pods, odrywając koi: 
nogi zaksocrznj od ziemi, wysuwa si 
ko do pandu przenosząc cały ciątać cała 
na ramiąca | moją wykroczną, Nega s 
€mxa_pirzymiją « tyt monade 447% 
podwtóe tej mogt mas: Lyć rówrolegla do 
tułowia, Warok skierowany ua dnię pierw 
eem kroto. 

W w! posrejl wycrekajo rawodnik stira- 
th, a uwoga jego cetuowicie jest mnstywiona 
na rama, ma beeg tak, że w chwiią sirzału ni 
stmujn natyctniast wyskok, 

Po atomie kiutora rozpoczyna wię otè 
najwy, t wlakiwy „war. Spó- 
żmajęcy się ma sixcia prewie Jawsta prio- 
wywają Mag. 

Tułów jest energieeaie wypstniety do proe 
du przez gwśllowaa odepihaięcie wię lową 
nogą tprzy starte z prawej nogi | silnym 
wymachem lewego ramienia da prady w 
górę Prowe wra nilomiewi kMmdso sr; bhim 
ruchem mas Lyt serenita do produ | 
góry, © Pasięywe onesgicanie posiawiona nA 
ziemi, Na pieżwecy zalem krok sklaly Hę 
energieano wyprostowanie pozi wyksocznej o- 
rox ruch wehadłowy wogi rakroczawj, która 
winna być jak  wejszyńciej | przesunięta 
wprzód, aby w jak malirówzym ciasto otrzy: 
mać podsiawę do ruchu nogi wyksocznel. 
Dzieki niskiemu startowi noga Juz 
przed strzoleń ustawiona jest pot pewnym 
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katem, co ulatwia natychmiastową pracę bie- 
gacza. Tutaj leży właśnie przewaga startu ol- 
skiego nad wysokim. Należy zatem pamiętać, 
że pierwszy krok masi być krótki | <nergicz- 
ny. Długość tego kroku jest różna u rot- 
nych zawodników. lecz zamyka się w grni- 
cach 40—60 cm. Nie należy go sztucznie 
przedłużać przez jak najdalszy wyskok 1 deł- 
ków, a przeciwnie dążyć da postawienia no- 
gi wykrocznej jak najwcześniej, dzięki czemu 
zyskuje się właściwe pochylenie, poza tym 
wczedniejsze odepchnięcie, co znów z kolei 
daje największą szybkość. 

Fo wyjściu z dołków startowych pochylenie 
tułowia do przodu jest wybitao. Zdaje się, to 
biegający po prostu upadnie na twarz co 
umysza do tym szybszego przebierania noga- 
mi, Powrót do właściwego pochylenia powi- 
nien nastąpić gdzieś okolo 18-go meia, Pra- 
ca nóg i kolan musi być wykonaną w kle- 
runku ściśle do przodu, przy czym ramiona 
muszą zachować też ten kierunek, mijając tu- 
łów tuż przy boku. 

Przy pierwszym kroku te 
wa ramię wyrzucić w przód, wkładając je od 
razu do „pozycji biegowej. Prawa ramię 
cofa się lekko do tyłu. O ile dwa pierwszo 
kroki są krótkie, to każdy następny musi być 
dłuższy, Zakorzenił się u nas zwyczaj, że nia 
tylko le dwa pierwsze, ale 1 następ- 
ne kroki muszą być krótsze, Pogląd ten 
nie jest słuszny. gdyż «ztuczne skracanie 
kroków nie wpływa na powiększenie, loct 
przóciwnie na zmniejszenie szybkości, Nie no- 
leży zatem hamować maturalnego zdłutonia 
kroku, starać się natomiast rozwijać jak naj: 
więlurzą szybkość. 

Zastanowiliśmy się nad etariom szczegółowo, 
gdyż przy momencie tym zawodnicy popel- 
mają największe błędy. Od dobrego wykona: 
nia startu zalety w 80 proc, wygranie biegu. 

Dużą rolę odgrywa w biegach krótkich 
styl, Rozróżniamy dwa rodzaje stylów — 

zmmachowy” 1 „odbijający > 

Styl „ramachowy” wymaga bardźiej pro- 
*łopadłego tułowia, przez co zyskuje się na 
długości kroky Ponadto kiedy noga wykro- 
cma ma jut łapać ziemię wyrzuca się encqi- 
canle podudzie w przód. Podobne to jest do 
stylu blegaczy średniodystansowych {uè od 
400 m). Wyrmut podudzia musi być robiony 
energlernie_1 zdecydowanie. : 

Styl odbijający” polega na większym po- 
chyleniu (do 60 stopni), enetylcznym odpy* 
chaniu się do tylos a zarazem szybkim ude- 
maniu stóp © ziemię. Styl ten jest bardzo 
dobry, wymaga jednak wytrenowania 1 opa- 
nowania go, by przy szybkim odbijaniu nio 
skracać kroku. Ponadto sprinier musi ps- 
miątać, by odbijanie do tyłu mie było zbyt 
ailne í by pięta po odbiciu nie szła za wysoko 
do tyłu 1 aby kolong-drogą jak najkrótszą 
zostało przeniesione do przodu. Poza tym 
bieg musi być przyziemny, równy. bez pod- 
skoków, w 


wej nogi) 1e- 


lu Stolicy". Dwutygodnik poświę- 
=) mrzwom tpotectna-smmorznacefw 4% 
licy | doksztnłcaniu kadr pracowniczych. Rek 
IL. Nr. 112. Cratwiec—Liplec 1944, Red. 
Jan Bednarz. 


Prenumerala „Świellicy Kra- 
kowskiej" wraz z przesylką 
pocztową wynosi miesięcznie 
15 zł. Zgłoszenia prenumeraty 
należy przesylać do kolportażu 
Spółdzielni Wydawniczej „Czy- 
telnik*, Kraków, Wielopale 1 
lub we wszystkich urzędach 
pacztowych na konto PKO 
Kraków TV—476. 


PARTIE GAMBITOWE 

Przyjęty gambit królewski doprowadza, jak 
to mówiliśmy poprzednim razem, po kilku za- 
ledwie ruchach, do nadzwyczaj ciekawych 
kombinacyj i zawikłań, w których moment 
ryzyka í ofiar dla zyskania tempa jest czyn- 
nikiem decydującym. Przyjęcie gambitu jest, 
Jak zą4znaczaliśmy._ niebezpieczne 1 najczęściej 
prowadzi do przegranej. — A jednak miętrz 
Andersen potrafił przyjąć gambit 1 wygrać 
pięknie partię czarnymi, dając samomu liczna 


1 piękne zaofiarowania figur, jek to pokazuja 


poniższa. partia. 


Gambit Kiecierzyckiego 


Białe! Rosanes Czatno; An 


1. odot 67—05 
U 05x14 

3, Sgen 67—65 
4.12—ht q5—g4 
5. Sfi—05" Sqb—16 
6. Otlet  17—45 
? 

8, 


e4Xd5 G= 
dł—d4 SIE—I 
9. Ge4=b5* €7—6 
10, d5%66 b? 
11. SaśXc6 SbExcń 
12. Gbskch+ Keii 
11. Geńxak_ Shó—g3 
14. Whi—h2 ‘Geits 
16—45 K18—4g7) 
16. Sbi—3 Whi—ot 
17, Kel—f2 Dda—b6 
19. Sd—a4 Dbó—s6 
19. Sa4—c3 Gd6—0% 
20. a?—o4 Da6—11 + 


21. DAXIN Ge5%44+ 
22. Gcl—el WeśXel i mat w następny 
posundęci. 


W partij laj Aod 


taaa w sposób genialny 
tenerse Pai mmm o wiam 
m onsas piam enceses 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


ŁAMIGŁÓWKA LITEROWA 
aaaaa bb ccc dd e h Wi | kkkk m 
nnn ooooo p rtrr ss t nu 6 wwww 

yyy z 
Z powyższych liter utworzyć dzie- 
więć wyrazów o podanym znaczeniu; 
następnie z każdego z nich wziąć po 
jednej sylabie | ułożyć je w takiej 
kolejności. by w zdaniu utworzyły ak- 
tualne przypomnienie. 


Znaczenie wyrazów: 1) armia, 2) 
<lady wód na brzegach 
tzek, 3] wieszcz prawd Bożych, 4) ro 
ślina uprawna, 5) wzgórze piasczysie 
usypane przez wiatr, 6) eidła, 7) ba 
lerino, 8) inwentarz żywy w gwarze 
ludowej, 9) cylra 


wezbrania 


KONIKÓWKA 


Ruchem konika szachowego obejść 
wazystkie pola | odczytać rozwiąza 
.. 


ROZWIĄZANIA Z NRU 16 


Kwadraty magiczne 
I. — Waga Adam gama amas, |. — 
Aron Ryga ogon Nana. III, — Rata 
Amor toga arak. IV. Tusz udar saga 
zraz, V. — Atol teza ozon Land, — 
Warta. 


JULIUSZ WIRSKI 
„POWRÓT” 
sztuka w 1-ym akcie 

Cena zł. 18.— 


Trzy wydawnictwa oświatowe 
miesięcznik „Świetlica 
dwutygodnik „światło“ 
dwutygodnik 
„Świetlica Krakowska 


la pisma, które winny się znaleźć 
w każdej ńwietlicy. 


Odbudowa Warszawy 
hasłem każdego Połaka. 


Orges Wojen. Dome Kultury w Krakowie Bedagoje sespół Adres redakcji: Kraków Dunajewskiego 
Orakarmia | vod ła 


adem Państwowym 


kow Wielopole 1. 


